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O d  R e d a k c y i .

W  najbliższym, czasie rozpoczniemy w na­
szym feletonie druk dłuższej, nadzwyczaj 
zajmującej powieści A r t u r a  Gruszec­
kiego p. t.:

„Dla miliona".
Autor „Szarańczy“ osnuł najnowszą swoją 

proce na t’e stosunków robotniczych i kapi- 
1'.stycznych t panujących w kopalniach hury- 

sławskich.

Od Administraeyi.
Oelem uregulowania nakładu yp ftS Z łM y  

• w c z m m  • d i t w i t i l *  p r M M w r i t y  któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejduow^ i miejscową 
przyjmuje t y ł k a  Administraeya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i ageneye, wymię 
nione w nagłówku dzienniki.

Ze spraw wewnętrznych.
K raków , 1 września. 

Urzędowa gazeta ogłosiła dwa nowe rozpo­
rządzenia. Pierwsze, rozco-ządzenie cesarskie, 
wydane na podstawie § 14, odnosi się do 
spraw lokalnych wiedeńskich, uwalnia ono bo 
wiem od podatku domowego wszystk e budynki, 

tóre będą wzniesione na gruntach, zajętych 
e n e przez koszary * tnciszka Józef*. Dru 

gie, j sporządzenie ministerstwa handlu, nor­
muje i określa stosunki służby pocztowej i te 
legrsnsznej i jeBt wyjaśnieniem i uzupełnieniem 
rozporządzenia cesarskiego z dnia ]y  sierpnia 
h. r. Postanawia ono mianowicie, że dotychcza 
sowe tytuły; konduktorów pocztowych, listono- 
szów, monterów, portyerów i t. d. zostają z d. 
1 wneś&ia h  r. zniesione, a natomiast wchodzi 
Ti noT* klssyfijŁcya służby pocztowej i 
telegraficznej. Dzielić się ona będzie odtąd na 
o kategorye. Należący do pierwszej otr.ymują 
tytuł n i ż s z y c h  . u r z ę d n i k ó w  p o c z t o ­
w y c h ,  do drugiej b k s p e d y e n t ó w ,  a do 
trzeciej w o ź n y c h  p o c z t o w y c h .  Płaca sy 
stemizowana wynosi dla I. klasy 600, 650 i 
^00 złr., dla drugiej 500, 550 i 600 złr., dla 
trzeciej 400, 450 i 500 złr.

Nadawanie posad opróżnionych będzie-się od 
rogtdamie co kwartał, a więe cztery ra- 

A  roku. Awans zależy od fachowego wy­
kształcenia, którego aowód stanowią egzamina. 

“*użbowe zniżono o 100 złr.
Wskutek tego rozporządzenia wejdzie do ka- 

tefk Fyi n*żdzy<=h urzędników pocztowych 2000 
osób; koszu regulaeyi wynoszą 650.000 złr., 
przecięciowo więe przypadll n ł jednostkę około 
<0 złr. Z określeń szczegółowych podnieść na­
leży, że n i ż s z y m  u r z ę d n i ko  m przyzuano 
w stosunkach służbowych tytuł „p a n " .

W polityce wewnętrznej uwaga dzienników

zwrócona jest głównie na b,r. C h l a m  e c k y e -  
g o  i półtoragodzinną jego audyeneyę u cesarza 
w Ijchlu. Ogólnie twierdzą, że pojawienie się 
tej „Białej Damy" u dworu nie oznacza prze­
silenia ministeryalnego. Nawet Pester Lloyd po­
spieszył z podobnem wyjaśnieniem. Podług tego 
dziennika br. T h u n był dokładnie poinformo­
wanym o powołania Ch l u n .  e e k y e g o ,  a na­
wet miał sam nakłonić do tego cesarza. 4

Tą drogą z.mierz. bowiem prezydent gaŁme- 
tn nawiązać rokowania z Niemcami. W obozie 
czeskim uderzono natychmiast na alarm. Naród. 
Listy wystąpiły z ta* gwałtownym artykułem, 
że je skonfiskowano. Politik mniema, że powo­
łanie C h l n m e c k y e g o  do I s c h l u  było zby- 
tecznem. Dzienniki głoszą, jakoby rząd żarnie- 
rsał znieść rozporządzenia językowe i taka wia­
domość podał niedawno Slovenski Naród ale 
pogłoska ta wydaje się tak długo nieprawdopo­
dobną, dokąd dr. K a i z 1 zasiada w gabinecie. 
Trudno bowiem przypuścić, aby reprezentant 
czeskiego narodn zatrzymał swoją tekę w rzą­
dzie, któryby zamierzał pozbawić Czechów praw 
zdobytych w ciężkiej walce. O wiele właśeiw- 
szem wydaje się przypuszczenie, że br. T h u n  
powrócił do dawnej swojej myśli wydania no­
wych rozporządzeń językowych i że dla tego 
zamiarn pragnie pozyskać prawicę i niektóre 
frakcje niemieckie.

Moraoska Orlice zwraca nwsgę na mowę K a- 
t h t e i n a, jako jest ona wezwaniem do porozumie­
nia pomiędzy Czechami a Niemcami, a i polskie 
dzienniki odzywają się także w tym ducha. 
Czesi gotowi są lo zgody tak jak zawsze, ale 
wątp;ć należy czy ta skłonność pokojowa do 
praktycznych może doprowadzić rezultatów.

Dzienniki opozycyjne niemieckie obawiają się 
rozbicia jedności niemieckiej, inne bardziej do 
rządu zb iżone, powołają się na program uchwa­
lony podczas Zielonych Świąt z tą uwagą, że 
podług zdania rządu i prawicy może on stano­
wić podstawę do układów. Odrzucili go bowiem 
tylko jedni Czesi. Co do parlamentu mniema 
N. W. Tagbl., że nikt nie myśli już o tem, aby 
go zwoływać tylko w celu wyborów do dele- 
gaeyi.

Z tych wszystkich uwag dziennikarskich wi­
dać jasuo, że akcya ugodowa rządu, rozpoczętą 
właściwie powołaniem bar. C n l n m e c k y e g o ,  
wywołała na jednej i na drugiej stronie obawy 
bardzo ł«two zrozumiałe, widać jednak i to, że 
zwolna tworzy się stronnictwo, które ma chęć 
szezerą, wbrew radykalnym kierunkom, dążyć do 
uspokojenia państwa i do wprowadzenia żyeia 
politycznego na tory konstytucyjne. Oiiągnięcie 
tegi celu nie jest zapewne łatwem, ale zaprze­
czyć nie można także, że położenie dziś przed­
stawia się pomyślniej cokolwiek niż wtedy, gdy 
hr. T h u n  o wydaniu nowych rozporządzeń ję ­
zykowych zamyślał i, gdy go od tego zamiaru 
odwiedziono. Powodzenie całej akcyi zależy też 
obecnie od zręczności osób działających i od ich 
wytrwałości.

Wiec w Nisie.
Wczoraj zamknięty zoatał wiec katolików w 

Nisie. Obrady Wiecu odbyły Bję ściśle według

programu. N ie  b y ł o  t y l k o  z e b r a n i a  pol­
s k i e g o ,  i Polacy manifestacyjnie opuścili wiec 
przed jego ukończeniem. Bliższych szczegółów 
i bezpośrednich powodów tego zajścia nie wy 
jaśnia dotychczas ani prasa niemiecka ani pol­
ska. Łatwo jednakże zrozumieć, że nastrój, jaki 
panować musiał pomiędzy Niemcami i Polakami 
po tem wszystkiem, eo poprzedziło wiec, mógł 
dać powód do nieporozumień. Jedno z pism gór­
nośląskich pisze ogólnikowo : „Nie traktowano 
Polaków tak, jak powinni byli być traktowani; 
widocznie ich urażono, jak się to często dzieje 
ze strony katolików niemieckich na Śląska i 
Polacy postanowili nie brać udziału w końco­
wych obradach wiecu, ani w uroczystym pocho­
dzie po skończonym wiecu, i opuścili niegościn­
nych swych współwyznawców1-.

Na drugiem zamkniętem zebraniu wiecowem 
w e w t o r e k ,  które odbyło się po nabożeń 
stwie żałobnem za zmarłych uczestników po 
przednich wieeów, przyjęto cały szereg rezoln- 
cyj, przedłożonych przez sekeye. Nas obchodzi 
najwięcej rezolucya, dotycząca w y k ł a d u  na 
u k i r e l i g i i  w j ę z y k u  o j c z y s t y m .  Re- 
zolucyę tę zalecał przewodniczący czwartej sek­
c ji, poseł dr. B a c h e m ,  a brzmi ona, jak na 
stępuje;

„46 ty Wi.ic generalny katolików Niemiec wy­
powiada swoje przekonanie, że udzielanie na 
u k i  r e l i g i i  w s z k o l e  l u d o w e j  w intere­
sie religii i moralności, oraz w interesie wycho­
wania wiernych członków kościoła, dobrych 
obywateli państwa, p o w i n n o  s i ę  o d b y w a ć  
w j ę z y k u  o j c z y s t y m " .

Dr. Bachem, reprezentując zapatrywania sek- 
cyi, która rezolucyę przedłożyła, tak ją muiej 
więcej uzasadniał:

„Wniosek ten ma zadokumentować jasno i do 
bitnie, że we wszystkich klasach i na wszyst­
kich stopniach w szkołach ludowych nauka re­
ligii mu s i  b y ć  u d z i e l a n ą  w j ę z y k u  o j ­
c z y s t y  m. (Oklash.) Niestety dotychczas w 
polskich dzielnicach w wyższych klasach nanka 
religii udzielaną jest w języku niemieckim. Wia­
domo bardzo dobrze, że z tego rodzaju nauki 
religii dzieci polskie nie mają żadnego pożytku. 
Nie chodzi o to, żeby dziecko jak papuga nau­
czyło się relign —  r e l i g i a  p o w i n n a  ra­
c z e j  p r z e m a w i a ć  do  s e i c a  i u m y s ł u  
d z i e c k a .  (Bardzo dobree. Huczn6. oklaski)  
Z rożnych stron zwracano uwsgę na to, jak 
bardzo utrudnionem jest stanowisko duchowień­
stwa w polskich dzielnicach przy obecnych sto­
sunkach. Z jedej strony widzi rząd w ducho­
wieństwie p o l o n i z a t o r ó w ,  ponieważ pracują 
n*d tem, żeby nauka religii na wszystkich sto 
pniach udzielaną była w języku ojczystym 
Z drugiej znów strony ludność uważa księży za 
g e r m a n i z a t o r ó w ,  ponieważ na mocy istnie­
jącego rozporządzenia, zniewoleni są udzielać 
naukę religii w języku niemieckim, podczas 
k i e d y  l u d n o ś ć  w i e r z y ć  n i e  c h c e ,  że 
by  p o d o b n e  r o z p o r z ą d z e n i e  m o g ł o  
i s t n i e ć .  (Bardzo dusznie.)

„Rozporządzenie owo—kończy dr. Bachem — 
jest g ł ó w n y m  p o w o d e m  t r u d n o ś c i ,  p o d  
k t ó r y c h  b r z e m i e n i e m  m y  tu na G ó r ­
n y m  S l ą s k n  p o d  w z g l ę d e m  n a r ó d  o 
w y m  c i e r p i e ć  m u s i m y  i dlatego nie usta­
niemy w naszych zabiegach, dopoki na tem polu

nie osiągniemy tego, czego koniecznie sobie ży­
czymy; żeby nauka religii udzielaną była dzie­
ciom polskim W języku ojczystym."

Przei lówienie dr. Bachema przyjęto przecią. 
głemi oklaskami, a skutek był ten, że rezolueya 
przyjęły została bez dygkusyi jednogłośnie.

Oto jedyna dla narodowości polskiej dodatnia 
strona wiecu w Nisie.

Ze z|azdn archeologów.
K i j ó w ,  27 sierpnia.

Niemałe zainteresowanie wzbudził referat dra 
Lubora N i e d e r l e  o epoce, w której Słowia­
nie osiedlali się na południowych stokach Kar­
pat, a następnie w głębi Panonii. Pierwotną 
siedzibą Słowian b y ły , zdaniem prelegenta, 
przestrzenie, ciągnące się od Wisły do brzegów 
średniego Dniepru. Stąd plemiona słowiańskie 
posuwały się w rozmatych kierunkach. Jeden 
taki tanor słowiański dostał się przełęczami 
karpackiemi do dzisiejszych Węgier i dał po­
czątek plemieniu Słowaków, zaliczonych, przez 
prelegenta do rodziny łużycko-śląskiej. Chociaż 
podług danych historycznych, Słowianie poja 
wiają się nad średnim Dunajem dopiero w sió­
dmym wieku, jednak najnowsze odkrycia archeo 
logiczne dowodzą, że starożytne mogilniki na 
południowym stoko Karpat, są zapełni* identy­
czne z takiemiż zabytkami na Śląsku i w Ga- 
licyi Zachodniej. Stąd wniosek, że przesiedle­
nie się Słowian na południe odbyło się daleko 
wcześniej, niż to podaje historya. Na podstawie 
więc swoich archeologicznych zestawień dr. Nie­
derle, nie oznaczając ściśle czasu osiedlenia się 
Słowian za Karpatami, twierdzi, ie  nie mogło 
nastapić później, jak przynajmniej na wiek przed 
narodzeniem Chrystusa.

Chciałbym wspomnieć bodaj o referacie pro­
fesora Włodzimierza A n t o n o w i c z a ,  który 
mówił o kamiennym wieku na Wołyniu, ale 
musiałbym chyba w takim razie nadużyć go­
ścinności i zapełnić kilka co najmniej szpalt 
Nowej Reformy.

Takie rzeczy streścić w kilkunastu wierszach 
możnaby tylko w biuletynie, przeznaczonym dla 
specjalisty, a*znac£xm więe tylko, i t  odczyt 
profesora Antonowicza przy ogromnem bogactwie 
treści, wypowiedziany byt z tą jasnością i do- 
Btępnością, które cechują prawdziwych uczo­
nych.

Obszerniej nieco napisać muszę o referacie, 
wygłoszonem na posiedzeniu trzeciej sekcyi 
zjazdu, przez delegata krakowskiej Akademii 
umiejętności p. FelikBa Koperę, który mówił o 
„zabytkach polskich w zbiorach rosyjskich11. 
Odczyt był wygłoszony po polsku. Pan Ko­
pera w czasie wycieczki do Rosyi, przedsię 
wziętej z polecenia Akademii, miał możność 
przypatrzenia się licznym polskim pamiątkom, 
przechowywanym w rozmaitych zbiorach ro­
syjskich, a przeważnie moskiuwskiej Oruźej 
noj Pałacie, w Petersburgu z*, w Ermitażu i 
Cesarskiej bibliotece publicznej, w której skład, 
jak wiadomo, weszła przewie ziona z Warszawy 
słynna biblioteka Załuskich. Prelegent opowie- 
dział nam obszernie o rzadkich drukach z mi­

niaturami, z kolorowemi inieyałami, a także o 
artystycznych oprawach. Jedna z nich szcze­
gólnie, srebrna, zwróciła uwagę prelegenta. 
Na tym ciekawym zabytku umieszczony jest 
wizerunek Anastazyi, małżonki Bolesława Kę­
dzierzawego, a córki Włodzimierza księcia na 
Haliczu. W kolekcyach brom obok dwóch mie­
czów koronacyjnych, figuruje także szabla, ja 
koby Władysława Warneńczyka.

Prelegent okaz ten uważa stanowczo za falsy­
fikat, kształt bowiem szabli, w każdym razie 
cennej, nie istniał jeazcze w XV. wieku, a zba­
wił się dopiero w epoce daleko późniejszej. 
Zbiory opisywane mieszczą w sobie także wielką 
ilość portretów królów i wybitnych historycznych 
postaci polskich, oraz piękne okazy rzeźby i 
przedmiotów, wyrabianych ze srebra. P Kopera 
ożywił, że tak powiem, podkreślił swój zajmu­
jący wykład przedstawieniem fotograficznych po­
dobizn opisywanych przezeń zabytków, a któ­
rych poważną kolekcyę zgromadził podczas swe­
go pobytn w Moskwie i nad brzegami Newy. 
Członek moskiewskiego archeologicznego Towa­
rzystwa, p. Istomin, w kilku serdecznych sło­
wach wyraził swą wdzięczność prelegentowi, a 
reszta słuchaczów oklaskami potwierdziła sym­
patyczne to podziękowanie.

Obok spraw ściśle związanych ze zjazdem 
archeologów obecni w Kijowie slawiści nara­
dzali się nad projektowanym kongresem słowiań­
skim filologów w Pradze. Myśl tę poruszyli 
uczeni czescy i z ich inieyatywy rozesłaną zo 
stała do wybitnych slawistów odezwa w tej kwe- 
styi. Podług uchwały zgromadzonych w prywa 
tnem pomieszkania profesora Lamańskiego filo­
logów słowiańskich, pierwszy zjazd filologiczny 
odbędzie się w Pradze od 10 do 20 sierpnia 
1891 r. Następne kongresy będą obradować pe- 
ryodycznie w rozmaitych krajach i miastach. 
Językiem urzędowym każdorazowego zjazdu bę­
dzie język kraju, w którym zjazd się odbywa, 
przyczem atoli referenci mają zupełną swobodę 
przemawiania w którymkolwiek z języków sło­
wiańskich.

O sprawie używania języka ruskiego podczas 
obrad obecnego zjazdu archeologów pomówię 
w następnjm liście, widzę bowiem, że dla dzi­
siejszej korespondencyi zużytkowałem już wy­
znaczoną mniej więcej liczbę wierszy.

Ochotnik.

Przegląd polityczny.
K ra M A w , 1 września.

Nie ma obecnie w Anstryi, a zwłaszcza w 
krajach, gdzie wre walka narodowościowa, ta­
kiego zdarzenia, któreby zaraz nie dało powoda 
do rozpraw politycznych. Podróż cesarza do 
Czech w celach —  przynajmniej urzędowo —  
czysto wojskowych wywołała również dosyć o- 
żywiouą dyskusyę polityczną. Mowa powiUłra 
burmistrza miasta Pragi, Podlipnego, wypowie­
dziana wobec cesarza wyłącznie w języku cze­
skim , |podrażniła Niemców, którym widocznie 
się zdaje, że Praga niezupełnie jest Cześkiem 
miastem. Pomijają atoli zupełnie milczeniem nie­
taktowny krok zarządu czeskich kolei pćtao- 
c n y h , który na dworcach wywiesił wyłąc*11*6

Moderna czeska.
(D okoń czen ie .)

Nie będziemy zastanawiali się dluiej nad poe­
tami n a j m ł o d s z e j  szkoły czeskiej, nawet 
nie będziemy wyliczali szeregów wieszczów 
szkoły, która eigentlich hat keinen Zwecku. 
Szereg to, zaiste, długi, dlnżsty In̂ e' “ iżby u 
nas dał sie wożyć, chociaż na n*sz Bkladały się i 
Kraków i Lwów i nawet Warszawa. Na pierw- 
szem miejscu sami dekadenci stawiają Ottokwa 
B r z e z i n ę ,  nie ostatnie należy się Stanisla 
wowi M r a z o w i ,  wypuszczonemu na wolność 
ze szpi.aia obłąkanych i wypuszczającemu co 
luies ąt, czy też częściej, książeczkę wierszy, 
które daja niezbity dowód, że pobyt w szpiulo 
biednemu obłąkańcowi polepszenia nie przyniósł, 
ale pod któremi mógłby śmiało podpisać się 
nieieden z tych, co jeszcze u nas do Tworków 
i Kulparkowa nie dotarli. Biedny młodzian, po 
dobno nawet jeszcze nie dwudziestoletni. Ojciec 
jego słniąey w redakcyi, odejmując sobie od 
ust, oddał zdolnpgb i obiecującego cbłopca do 
szkól po to jodynie, aby tam w gronie koleż 
kow, mających r a d y k a l n y  wstręt do nauki 
gimnazjalnej, zapoznał się % „moderną", prze­
jął się jej ideałami i przejęcie to przypłacił 
Otratą zdrowego sensu, Smutna zaiste ofiara!

Na czoło poetów „moderny" sami dekadenci 
wypychają Ottokara Brzezinę. Pod tym pseudo 
nimem pisze wiersze pewien nauczyciel ludowy 
z Moraw. Zwrócił on na siebie uwagę zbior­
kiem pod tytułem: „Brzask na zachodzie", gdzie 
w wierszach udatme rymowunych, porządnym, 
przyzwoitym rytmem opiewał tęsknoty i bóle 
duszy szlachetnej, odczuwającej dysonanse spo­
łeczne i pragnącej odrodzenia świata. „Brzaski" 
zapo* '* * y Wcale niepowszedniego, lubo aie 
pierwszorzędnego poetę, bo na to Brzezinie brak 
przedewszystkiem należytego wykształcenia. De 
kadetom idzie niesłychanie 0 to, aby co prę­
dzej ogłosić detromzacyę najpierwszych ozdób

Parnasu czeskiego, a głównie Yrchlickiego, któ­
ry im z powodu swej płodności i talentu tro 
chę... zawadza. Krzyknęli więc jednozgodnym 
chórem: „Oto wielki poeta, oto Dajwyisze poe­
tyczne wcielenie naszych idei!“ Upojony wrza­
skiem pochwał — dość na ten raz obłudnych — 
pan nauczyciel, pisujący pod pseudonimem Brze 
ziny, przyszedł snadż do przekorna, że punkt 
oparcia oezekuje go wśród ludzi, którzy sami 
głoszą o sobie, ie  s* prayszłoźcią świata, lubo 
nUebrtgens ist alles I)recJcu. Pruszed! więe a ca- 
łym bagażem do „moderny" i w dalsaych zbior­
kach wyrzekł się przedwszystkiem rymu i ryt­
mu, aby w wierszach białych iść za postępem 
czasu, który widocznie zasadza się na powrocie 
do prymitywnych form poetyckich. Jest to za­
wracanie wtecz w imię postępu, co w raalar 
stwie jtk wiadomo, nosi nazwę „prerafaelizmu". 
„Tajemnicze oddalenia11, „Wiatry od bieguna" 
Brzeziny mieściły więc w sobie wiersze w cięż­
kiej formie bezryimicznej i nierymowej, marzy­
cielskie majaczenia, wśród których przebijały 
przebłyski sporego talentu, niestety,^ na błędne 
drogi ściągniętego. Obecnie Brzezina wydał 
czwarty zbiorek pod tytułem: „Budowniczowie 
świątyń". Jakiś zagadkowy, a widocznie „mo 
dernistyczny" referent Narodnich Listóiij tak o 
tym zbiorku się wyraża:

„Przez tę księgę poezyi, literatura poetyeka 
czeska doszła owej znakomitej wyżyny, do któ­
rych dążą głowy przywódczych duchów obec­
nego świata europejskiego, w zrozpaczeniu oglą­
dających się za jakiemś zbawieniem. Tam, gdzie 
Francuz Secrćtan i Tołstoj Rosyanin w wiel- 
kiem rozpaleniu ducha, przygotowują drogę do 
doskonałości, do zbawienia, do Boga i świat 
młody wzywają za sobą, tam, między nimi, gta 
nął nasz poeta i to jako poeta, tęskliwie przez 
obu filozoiow oczekiwany11.

W „Budowniczych świątyń" Brzezina ma o- 
głaszać że „smutna noc stólecia już się wyja­
śnia" i t. d. Aczkolwiek to, co dalej prawi re­
ferent, ogromnie budzi nieufność w szumną za­
powiedź z góry, jednekże, nie znając książki

Brzeziny, możemy sobie pozwolić na przypu­
szczenie, że istotnie ten pan stworzył coś nie­
pospolitego. Wątpliwą jednak jest rzeczą, czy 
tem poetycko - proroczem widzeniem przyszłości 
uda mu się osłabić znaczenie dzisiejszych fila­
rów poezyi czeskiej, koło których krytycy mo­
dernistyczni uwijają się, niby Lilipuci koło Gu 
liwera.

Jest kilka punktów, wśród których obracają 
się umysły poetów i krytyków dekadencyi cze- 
saiej, ale najogólniejszą ich ideę fx e  stanowi 
praca około wmówienia *r swoich i obcych te­
go, że Vrchlicky jest sobie wcale pospolitym 
wierszorobem i literaturze czeskiej bardzo mały 
zaszczyt przynosi. Jest to jeden z punktów wy- 
znama wiary „moderny" czeskiej, łączący ich 
wszystkich w jedno. . .  lilipucie grono. W tym 
celu rozwijają nawet bardzo energiezną czyn­
ność agitacyjną, i  szczególniej usiłują oddzia­
ływać na młodziutkich Polaków, studyujących 
w Pradze, lub zaglądającycu do niej, w cela 
zaczerpnięcia powietrza wszechsłowiańskiego. — 
Wiadomo, jak jsgnięco naiwną bywa nieraz 
nasza młodzież, puszczana samopas za granicę, 
i jak stamtąd skwapliwie rozmaite nowinki 
przywozi. Takiego młodzika zwc lennicy nowych 
szkół kaptują w najrozmaitszy sposob, a spra- 
ktykowawszy dla bwoieh celów, puszczają z 
wolnej ręki, aby u nas pncow-1 około zmniej­
szenia uznania i symputyi dla znakomitego po­
ety czeskiego, który na jedno i na drugiei z na­
szej strony najzupełniej zasłużył. — Niedawno 
czytaliśmy artykuł jakiegoś młodziutkiego hte- 
racika polskiego, dowodzący, że Vrchhcki z po­
wodu swojej nadzwyczajnej płodności zeszedł 
już na drugi plan i ustąpił miejsca wielkim po­
etom z najmłodszej generacyi (czy caasami nie 
panom z „ Moderni Revuc" ) . Szyję dałbym za 
to, że ten pan Yrchlickiego nie ;n* należycie, 
a czy Brzezinę i Karaska rozumie, nie ręczył­
bym wcale.

Aczkolwiek nieprzyjsżń dla Yrchlickiego jeńt 
artykułem wiary, obowiązkowym dla wszystkich 
modernistów - dekadentów, jednakże w fasaty-

czDym prozelityzmie przechodzi wszystkich wspo- 
mniony już p. Jerzy Karasek. Dzielnie sekun­
duje ma pod tym względem p. F. X. Szalda, 
którego Karasek wielbi jako „olśniewającą, bo­
gatą indywidualność krytyczną" i „twórcę no­
wej krytycznej frazeologii czeskiej". (Życie, Nr. 
49 str. 659). by ł czas, kiedy cierpłem wobec 
wyuzdania słowa pewnych literatów warszaw­
skich. Dziś te rzeczy już nie budziłyby we mnie 
świętej zgrozy. Najnieumiarkowańszy w piórze 
„pazurnik" literacki warszawski mógłby, zaiste, 
uchodzić za salonowca, gdyby go postawiono o - 
bok tego „twórcy nowej frazeologii krytycznej". 
Niepowszednia niewątpliwie zręczność stylowa 
łączy się u tego pana z gwałtownością i nie- 
wybrednośeią frazeologii, godną dziewki uli­
cznej. Na szczęście dla ofiar jego brytaniego 
temperamentu, Czesi są już tak otrzaskani z 
nadużyciem stylu, że głos p. Szaldy, labo go 
należycie wysila, głuchnie wśród wrzawy uli- 
cznikarstwa dziennikarskiego i „ Rozhledy11, w 
których ów jegomość rozwija swą „bogatą in­
dywidualność krytyczną", należą do najmniei 
czytanych pism czeskich, lubo, skacząc ludziom 
ao oczu, koniecznie zwrócić na siebie uwaire 
usiłują Nie ma w Pradze czcigodniejsze) nfn 
by, któraby Szaldzie jakiego przvkVe*n La 
mniema nie zawdzięczała. 8 P

p o d ^ w T e le d e m  8m ’ i ^  . ” p r88 8  M o d e r n is ty c z n a "  
f y m c T z a ^ ^ ie *  m a t e r y a h y m  m u si r o b ić  b o k ,m i ,
5 T 2 K ?  °  w la 8 Q J ^  B iłack  i  w ca le
C o  ;“ 08.le r n y ę h  S a m a r y ta n ó w  s ię  n ie  o g lą d a .

ęcej> Podobno jest nawet niezłym intere 
sem wydawniczym. Zdziwiony, pytałem o to 
ś*ijjf8r*y» a ci| mniej więcej, tak mnie obja-

—■ nModerna“ stałych prenumeratorów ma z pe­
wnością niewielu, ale wychodzi na swoje sprze­
dażą pojedynczych numerów. Kupują ją przede­
wszystkiem żaczkowie gimnazyalni i studenci 
niższych kursów (na wyższych zwykle sprzenie­
wierzają się „modernizmowi11). Peczytują oni pisma 
modernistyczne za swoje organy. Przytem naby­
wają je aiuatorowie kuryozów piśmienniczych,

który przestali się już bawić pismami humory- 
stycznem i, w ięc czytują „M odernę" dla „ legra■ 
cyiu (rozryw ki).

Pomimo komicznej strony tego faktu, tkwi 
w nim jedoak bardzo smutna strona.  ̂ Jednego 
wieczora ro zm a w ia łe m  o tej kwestyi z nader 
rozumnym i dzielnym pedagogiem.

—  Ani byś pnn uwierzył —  rzekł —  jakie ta 
marna, na pozór śmieszna prasa sprawia spu­
stoszenia U mózgach młodzieży szkolnej. Deka- 
dentem zostać, to rzecz bardzo wygodna! Pod
T  ł!  W° 7 Zbyć 8i<? wszelkich zasad,
^ ° r l ÓT ; J krU pU łóW - U  ° ie u k  u sp ra w ie -

1Wt»m wir* ° 8W0̂ e ieni) że jest „modernistą", 
a z a e  wyższym nad gramatykę, historyę, geo-
granę, a ci, co od niege iraey i pilności wy- 
mb •’ t0 burżuazya i -acofańcy. Niet-
seneanizm wpaja w zarozumialców przekonanie, 
z® są stworzeni na ludzi, którym wszystko wolno. 
Krytyka modernistyczna uczy ich wyuzdania 
w Błowie, a sprosneść utworów Karasków i Pro- 
hasków i t. d, demoralizuje ich po prostu. A pizy- 
tem hasła dekadenckie uczą kosmopolityzmu, 
obojętności na cele narodowe, nawet wyśmiewa­
nia się z rzeczy świętych narodowi, bo przecież 
polityka rkdedomowj,.nau i „hejslowanieniau, to 
rzecz dawno przeżyta.

Nawiasem mówiąc, tak nazw ały politykę na­
rodową „ Rozhledy11 w artykule Czeska moderna “ , 
dworując sobie z dw óch hym nów  czeskich: vKde 
domov móju i „ Hej Slcvanću.

— A jaki rozdżwięk zasiewa to między star- 
szem a młodszem pokoleniem 1 —  dodał inny 
p*.n- Niedawno syn jednego z najcenniej­
szych poetów czeskich powiedział swemu ojcu: 
„Ależ, tatyuku, dai już raz pokój tym wierszom, 
bo przecież za to n a s z e  pisma nazywają ciebie 
s t a r y m  o s ł e m !

Długo jeszcze ci panowie rozprawiali na ten 
smutny temat. Ja słuchałem i myślałem sobie:

—  Mój Boże, tośmy jeszcze szczęśliwi 1 Mamy 
tylko Życie, mistyczne baaanie nagiej duszy, 
no i „nastroje" Tygodnika Ilustrowanego. Życie 
zrujnoje swego ostatniego wydawcę, a Gebethner
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chorągw ie o barwach państw ow ych , w yłączając 
krajow e.

U przedzając nawet w y p a d k i, ogłosili świata 
przez berlińską swą tabę , Btrliner Tageblatt, 
jeszcze przed wyjazdem  cesarza do Czech, że 
Czesi „przygotow ują w ielkie manifestacye lo ja l­
ności w obec cesarzau.

Ten sam dziennik berliński um ieścił zaraz 
w następnym numerze drugą korespondencyę 
z ff ie d a ia , której autor twierdzi, że cesarz 
„sk orygow ał nietaktow nośću P od lipn ego, odpo­
wiedziaw szy na m owę powitalną praskiego bu r­
mistrza kilka słow am i w obu językach. Zresztą 
podaje koi sspondent do wiadom ości N iem ców  
następujący, zdaniem je g o , bardzo w ażny epi­
zod Gdy Da dworcu kolei przedstawiono cesa­
rzowi Franciszka Schm eykala, brata zmarłego 
przyw ódcy N iem ców  czesk ich , m iał cesarz p o ­
wiedzieć : „B y ł to znakomity cz łow iek ". Po ca ­
łym  szeregn antipaństwuwych i antidynastycz- 
nych zabu rzeń , w których brali czynny udział 
nawet niem ieccy posłow ie sejmowi i do Rady 
państw a, Niemcy wprost chwytają w  lot każdy 
pozór łaski cesarskiej i wmawiają w  św iat, że 
oni są podpora państwa i tronu.

W świetle niedawnych dem onstracyj, gdy  na 
ulicach w Czechach rozlegała się pieśń die Wacht 
am Rhtin i Deutschland, Deutschland uber Al 
les, dziw uie teraz w yglądają przesadne m eledwie 
objaw y lo ja lności, któremi popisują się N iem cy 
podczas przejazdu cesarza na pole manewrów 
Mozę teraz rozsądna większość ludności niem iec­
kiej zdoła ocenić i do w łaściw ej miary sprow a­
dzić „robotę" niem ieckich narodow ców .

Jaures o Dreyfusie.
Znany przyw ódca socyalistów  J a u r ć s , któ 

ry pilnie śledził przebieg całej spraw y D reyfu­
sa i niejednokrotnie w ypow iadał myśli trafne i 
w p ływ ow e, wyraża nadzieję, że ostatecznie sąd 
w ReDDes u w o l n i  D r e y f u s a ;  równocześnie 
jed n a k ie  w ypow iada przekonanie, że gdyby 
Dreyfus został skazany, w yrok  taki, zdaniem 
Jam esa , niesłuszny, m iałby ze stanowiska 80- 
cyaiizm u olbrzym ią doniosłość. Nie ulega w ąt­
pliw ości, że puwstałyby całe legiony oburzo­
nych, którzy, świadom ie czy nieświadomie, rzu­
ciliby się w objęcia socyalizm u, co przyspieszy­
łob y  tylko rewolueyę socyaloą.

Jam es bardzo dow cipnie, z gryzącą ironią 
odzyw a się o generale M e r c i e r. Chwali mia­
now icie zachowanie się rządu, który był na ty­
le niezaw isłym , że nie dał się skusić poduszcze- 
nium Dreyfapistów i Die przedsięwziął nic prze- 
ciw ko^generałow i Mercier. —  Po tych słow ach 
zdam iony czytelnik znpytuje: co? czyżby James 
zm ienił swe zapatrywanie i nagle bierze w o - 
bronę generała M ercier? A le słuchajm y, co J*u- 
res mówi dalej: „W  kraju zdrowym , szanują­
cym  ustawy i posiadającym  niewzruszone' nrzą- 
dzenia sądowe, taki łotr, jak  generał Mercier, 
oddawna ju ż  siedziałby pod kluczem i ryglem . 
Nasza chora F rancja , od tak dawna zatruwa­
na za pomocą -Dacyonalistyczno klerykalnej mik 
stary, nie jest jeszcze na tyle silną, aby w y ­
trzymać i znieść całą snę i ciężar ustaw. Sąd 
wojenny, który w obawie oczekuje chw ili, k ie ­
dy będzie miał w ydać w yrok , m ógłby wziąć 
uwięzienie takiego św iadka za pretekst do od ­
roczenia się. Rząd w ęc dobrze uczynił, unika­
jąc w szelkiego pozoru mięszaDia się do procesu 
w  Rennes. Sędziów Dreyfusa należy pozostawić 
w spokoju, w yłącznie z ich własnem sumie­
niem.

Nowy sekretarz stanu dla Finlandyi.
Nom inacya senatora P 1 e h w e na sekretarza 

staDU dla F iolandyi w yw oła ła  w ielkie niezado­
wolenie pośród F iu landczyków . Pierw szy to raz 
na stanowisko to pow ołano Rosyanina, podczas 
gdy pierwej zawsz* urząd ten zajm owali rodo­
wi F in landczyey. W  dodatku jeszcze Bama oso ­
ba P lehw ego nie może być dla F in laodezykcw  
sym r t.j .zna, znane bowiem są je g o  zapatrywa­
nia na kw estyę finlandzką, dla autonomii tego 
kraju nieprzyjazne. P lehw e b y ł dyrektorem de 
partamentu policyi i pom ocnikiem  ministra spraw 
wewnętrznycn za panowania cara A l e k s a n ­
d r a  111.

Sekretaryat stanu dla Fm lanayi, jedyna ln- 
stytucya w centralnej adm inistracyi rosyjskiej,

i W olif w ypow iedzą sojusz „m odernistom " tak, 
ja k  to ju z  zrobił „Glos'1 warszawski, przebraw­
szy się w nową sukienkę.

Dla dokładności musimy dodać, że „m oder­
nizm " reprezentuje w Pradze g łów n ie trzy pi­
sma ,,Moderne Re^ueu, „ Novy Kulta i nBo2- 
hl^dy. „Moderne Revue'f w ydaw in a  przez Er- 
Desta Prohaskę, jest składem  wierszy pornogra­
ficznych redaktora i pana Karaska, areną popi­
sów  m erym ow ych różnych innyoh blankversistów, 
hymnem nieustaanej a d ora c ji dla Brzeziny i 
Przybyszew skiego, a zarazem sceną srogich na 
psśei Da V rchlickiego i polem popisu dla innych 
rzeczy, które psnją w g łow ie  niedoświadczonej 
m łodzieży i stanowią zabawkę dla starszych 
czytelników . Od tego organu oddzieli* się „Novy 
Kulta, kubek w kubek do „ Revue" podobny. 
Rada ktor jeg o  St. K . Neumann jest człow iekiem  
klasycznej skrom ności. Na książkach sw oich w y ­
pisuje Ula iu fu m a cy i czytelników : „Jestem apo­
stołem now ego życia  i żadnego nie lękam się 
ciosu, jestem apostołem  now ego Graalu, jestem  
rycerzem bez bojażni i zarzutu!".

T ylno tyle!
„ Roztdedyu reprezentują krytykę modernisty­

czną; w nich p. Szalda wym ysia wszystkiemu, 
a Vrchlickiemu i jego przyjaciołom  najwięeej. 
Je«t jeszcze czwarta „M oderna" i to katilicka l 
W ydaje ją  p. t. „Nowy Żywot“ w N ow ym  Iczy- 
nie ksiąd Dostał, który, jako poeta (nb. bardzo 
mierny), przezw ał się Lutinowem . T ytu ł drukuje 
z ło te u i literami, na w iniecie program owej jest 
słonce, postać jakaś w stylu prerafaelistycznym  
i lilie takie, jak u Franciszkanów na ścianie, 
oraz m rcycarześcijań8iie god ło  „ Odi profanum 
uulgus". M oderniści, dekadenci i nastrojow cy 
gospodarują także w „ Lumirze“ , który od roku 
zm ienił w łaściciela, redaktora i z w ielce powa­
żnego tygodnika literackiego stał się areną prze­
różnych kugiaTBtw literackich. ski.

■ i ■ •+-

św iadcząca o odrębności i politycznej autonomii 
kraju tego, zostawać będzie teraz pod kierun­
kiem człow ieka, należącego do przeciw ników  
konstytucyi finlandzkiej.

Generał P r o o o p e , ostatni F inlandczyk na 
stanowisku sekretarza stanu, dokładał wszelkich 
starań, aby przeszkodzić powołaniu Rosyanina 
na ten ważny urząd, lecz starania je g o  nie od ­
n iosły  skutku. Nom inacya w ięc P lehw ego ozna­
cza zw ycięstw o partyi, w rogo usposobionej dla 
Finlandyi. Jest ona dla F in landczyków  złym  
prognostykiem na przyszłość, zw łaszcza że 
P 1 e h w e  posiada pełne zaufanie eara M i k o ­
ł a j a  II.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  1 września

Ożywienie miaata w dniach ostatnich wzmogło 
się niesłychanie. Rynok i prawie wszystkie nlice 
roją się, ku uciesze właścicieli handlów, od „prze­
jezdnych", letnicy, knracynsze i „wakaoynsze" kra­
kowscy, jeszcze przepełnieni wspomnieniami wsi, 
gór, lasów, kąpieli rzeoznych i powietrza oaystego, 
powróciwszy do miasta, krzątają się żywo, by do 
dawnego powrócić żyćia —  życia trosk i pracy.

Ulice Krakowa się zaludniły, ożywiły śmiechem 
srebrzystym i wesołym, bo młódź uaszu, swobodna 
jesacze praez kilka dni, niozem nie krępowana, o- 
statnie ezyni przygotowania do lekcyj szkolnych, a 
więc skupuje podręczniki, umieszcza się po stan- 
cyacb i żegna z rodzicami, którzy ją aż na miej­
sce przywieźli i tu przez rok cały pozostanie na 
bnjnych, a niepewnych drogach życia młodego.'

Patr*ąc na siująeą się młodzież obu płci po uli­
cach, w przeddzień rokn szkolnego i obserwując ją 
hważnie, mnsimy przyznać pierwszeństwo (a nie 
komplement mówi przezemnie) panienkom przed 
chłopcami. W  tych jasno ubranych dziewczynkach, 
które gromadkami po dwie, trzy spieszą do sali 
szkolnej, poza wdziękiem, właściwym ich wiekowi, 
widnieje jakaś idea, jakieś przejęcie się ważnością 
chwili.

Czuje się patrząc na nie, że prawie każda z 
ty*h młodych główek to w , przyszłości kobieta, 
matka-Polka, obywatelka. A  chłopcy? Spoglądając aa 
tych malców, na ioh twarze młode, zuchwałe, nie­
podobna oprzeć się pewnemu rozrzewnieniu, ale za- 
raaem i pewnej obawie, ezy z nich naprawdę wy­
rosną mężczyźni, obywatele, ezyśei jak gołębie, a 
silni i hartowni jak stal. Bo trwogą i antypatyą 
napawa nas ten, oo raz częściej spoty* iny typ 
studenta, co to wysznnrowany, ji k pruski oficer, 
zblakowany, zimny, pozujący na sceptyka, chodzi 
po ulicach nadęty swoją wielkością, a każde słowo, 
które z ust jego padbie, to lekceważenie i szyder­
stwo, każdy men jego, to poza wielkiego ozłowie 
ka, a cały ideał jego, to rauga, kołnierz złoty, 
generalskie szlify, a cały wreszcie cel życia, to 
tylko chęć używania i błyszczenia.

A prócz tych kategoryj jest jeszcze jedna, ogro­
mem swem przeważająca ezęśó młodzieży szkolnej, 
szara, w wytartym mundurze, ezęato głodna i chlo- 
dn doznająca. I to jest najsympatyczniejsza nam 
młodzież, młodzież wychowana w ciężkiej walce 
zyeia, w walce z wszystkiemi i wszyatkiem, eo lę 
ka się „hiperprodukoyi inteligencji", młodzież bie­
dna, a jednak wesoła, bo świeei je j wielkie basło: 
„w  szcaęśoin wnzystkiego wszystkich są ce le !"

W ięc dziś, dzib w blaskn słońca, które wierne 
tradycyjnej piąknej polskiej jesieni, świeei na*! pra 
Starem miastem Jagiellonów, witamy oię, polak* 
młodzieży, słowami: pracy waszej szczęść Boże I

Związek Polek W Galicyl. Bezpośisdiiem na­
stępstwem zjazdu kobiet w Zakopanem, będzie za­
łożenie Towarzystwa pod nazwą: „Związek Polok 
w Galioyi", mającego na eelu stowarzyszenie ko­
biet po wsiach i małyeh miasteezkaeh z przewo­
dnią m yślą: 1) informowania się wzajemnego o spra­
wach przemysłu i gospodarstwa dom owego; 2) do­
skonalenia wychowania. W  tym to celu Towarry- 
s 'w o pracować będzie nad twetaeniem szkół prze- 
mysłn i gospodarstwa domowego, azkół dla sług i 
tym podobni eh szkół zawodowych ; następnie o- 
warzyetwo nraadatć będzie odczyty i pogadanki z 
dziedziny literatury, pedagogii Ł sank społecznych 
i zakładać własne czytelnia kobiece.

Siedzibą tego Towarzystwa będzie Kraków, *W - 
wne jedaak dniałame zwrócone będzie na prowin- 
cyę, która, jako odsnnięta od ruobn umysłowego 
stolicy, potrzebuje poparcia a teiie strony.

Z teatru. Po powrocie Z urlopu pani Siemaszko- 
w*, nlnbienica naszej publiczności dziś wyBi,api po 
raz pierwszy w dramacie Miskoffa „Tamten , jutro 
zaś odegra swą niezrównaną Magdę w „Zaczarowa 
nem kole" Rydla, W  sztuce tej ukażą się po raz 
pierwszy w Sali p. Wojewody wspaniałe armatury, 
wykonane przez pana B . , amatora, który z arty­
zmem uprawia sztukę modelatorską i płatnerską- 
Wobec powodzenia, jakiem się cieszy „Złota Cza­
szka" Słowackiego, poprzedzana zwykle fragmentem 
z III części „Dziadów" p. t.: „U Nowoailcowa" —  
widowisko to będzie powtórzone w przyszłym ty- 
godnu w piątek dla naszych sympatycznych gośoi 
z Królestwa.

Lichwa. Przed 12 laty Stanisław Jaszczyk, wło- 
Bcianiu z Borzęcina, pożyozył od Jaaóba Goldstei 
na 30 tir. W procencie pożycz»Uoy dał stajanko 
pola. Po paru latach Goldstein zażądał zwrotu pic 
niędzy, ponieważ wyjeżdżał z Borzęcina. Juszczyk 
nie miał pieniędzy, wobeo czego w prawa dawne­
go wierzyciela wszedł Hersch Sohmulholz, który 
wydzierżawił otrzymane tytułem procentu pole je ­
go właścioielowi za kwotę 6 złr. rocznie. Kwota 
ta stanowi 20 % od wypożyczonych 30 złr. Prócz 
tego na handel bydłem Schmalbolz pożyczył pono­
wnie Juszczykowi 60 złr. i za tę pożyczkę wziął 
wynagrodzenie w stosnnkn 83 %.

Pobieranie takiego procentu było przedmiotem 
dzisiejszej rozprawy karnej przed trybunałem orze­
kającym sądu kraj. karnego w Krakowie. Przewo­
dniczył rade* Klemensiewicz, o lurzał prok. dr. 
Geisier, bronił adw. dr. Szalay.

Oskarżony wynagrodził rzodę, jaką poniósł Ju 
szczyk, wobeo czego nie pocznwa się do winy. 
Obrońoa dowodził między innemi, żo 20 % nieza- 
wste stanowi liohwą, poałegającą karze, skoro mi­
nisterstwo handlu zezwoliło p. Angelusowi, właści­
cielowi zakładu zastawniczego w Krakowie. n» po­
bieranie 24%  od pożyozek na zastawy (?!).

Trybunał nwolnił SoLmoiholzn od oskarżenia.
Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj Józefa 

Prokopa, który na Krzemionkach za Podgórzem chwy­
tał kuropatwy. Przytrzymany może sobie z w e­

stchnieniem powiedzieć, że nieszczęście nie chodzi 
nigdy w pojedynkę; okazało bowiem śledztwo poli 
cyjne, że Prokop umie łowić nietylko kuropatwy 
za miastem, lecz także i kury w mieście. Ptasi zło­
dziej siedzi w areszoie.

Dziwne rzeczy opowiada polieya. Tak poważny 
człowiek, jak belfer, oświeciciel młodego pokolenia 
naszych izraelietnoh współobywateli, przytrzymany 
został za zwyczajuą, ordynarną bitkę, w której la­
ską ugodtił w głowę swego towarzysza. Niezbyt 
przykładnie zachowujący się guast pedagog nosi 
nazwisko Gerson Korn. —  Może to spryt tylko 
wskazał drogę Kornowi do aresztu. Zbliża się po­
czątek rokn Bzkolnego, trudy nauczania, gwar i 
krzyki hajdern, a w areszcie ptnuje taka cisza i 
spokój! Kto wie, czy belfer nie zrobił dobrego in 
tere8n. Radzimy policyi zastanowić się nad tą kwe 
styą.

Kradzlei. Tekla Rubis, znana złodziejka, zmie­
niła swoje zajęcie i wstąpiła do słnżby w Podgó 
rzn. Nowe stanowisko sprzykrzyło się rychło zło­
dziejce, i popełniwszy kradzież 54 złr, 50 ct. na 
szkodę drogiej służącej, zbiegła nie wiadomo do­
kąd. Rnbis, pełniąc fnnkoye służącej, występyw tła 
nie pod naz siskiem, lecz pod pseudonimem Tekli 
Baran. Złodziejki dotychczas nie przytrzymano.

Sprzeniewierzenie. P. Bronisław Zajączkowski, 
pełnomocnik i zarządca browaru w Krakowie, przy 

wozorąj agenta Karola Schanzera. Agent już w I 
pierwszym dnin zainkasował od odbiorców 14 złr. 
i z kwotą tą, jak twierdzi p. Zajączkowski, gdzieś 
się ulotnił.

Przyjemności zamiejskie. Ulubionem miejscem
przechadzek zamiejskich mieszkańców uaszego m a 
sta jest gościniec, wiodący do Michałowic, W  po 
bliżu piękuego modrzewiowego lz s in , zwanego 
„M etz", zwykle następywał spoczynek. Była to 
niejako ostatnia stacya p-zed powrotem do miasta. 
Obecnie powietrze, dla którego głównie wyohodzi 
się za miasto, napełniają tak niemiłe wyziewy z 
fesy przydrożnej, ż* ucieka się stamtąd zr watrę 
tern. Chcóby już nie z innyoh powodów, leoz tyl­
ko ze względn na zdrowie, powinna gmina zarzą­
dzić oczyszczenie fosy, inaozej bowiem odstraszać 
będzie wszystkich. Takie stosnnki porządkowe nie 
powinny być cierpiane w najodleglejszym nawet 
zakątku, a tem więcej tuż pod samem miastem 
stolecznea.

Slub. We wtorek d. 2U sierpnia o godz. 9 rano 
pobłogosławił ks. kan. Szutzner, proboszcz z Su­
chej, w kościele OO. Kapucynów w Krakowie zwis 
zek małżeński między panną Teresą Maryą Krop 
<*zyńską, n p. Janem Godłowskim, nauczycielem 
szkoły kolejowej w Nowym Sączu.

Z teatru letniego. Wczoraj po raz pierwsry 
przedstawiło s;ę nowo zaaagnżowane towarzystwo 
pod dyrekoyą pp. Czapskiego i Kunińskiego. Dawa­
no „G ejszę", któtą bardzo dobrze odśpiewano. Na 
szczególniejszą wzmiankę zasłużył p. Jerzyński, 
wyborny jako Czum htjraj.

Jutro i w niedzielę „Gejsza" powtórzoną bedzie. 
We wtorek wystawi* teatrzyk „Ż y ee  parysko", 
op^etke Off nba-ha.

Bochnia 31 sierpnia. Po ustąpieniu ks. Stani­
sława Foksa z katuebetary przy tutejszem gimnn 
zyom, objął w niem naukę religii ks Władysław 
Maehet* Będąe nkwal nkowanym bo objęć.a stałej 
posady, miał nadzieję, iż utrzyma się w Bochni 
przy nanca religii. Władza tymczasem inaczej za 
rządziła, przenosząc ks. Machetę jaku snplent* do 
gimnazjum św. la n y  w Krakowie Intebgencya 
miejscowa zebrała się wczoraj w szli kasynowej, 
by dać wyraz uznaniu, jakie zyskał ks Mscheta 
w eiągn trzechletniej pracy zawodowej. Zebranie 
było liczne, bo też pospieszyli nań wszyscy ci, 
którzy nmieią ocenić eiężką praoę nauczycielską i 
szanować lndzi o stałym charakterze. Tylko miej 
stowe duchowieństwo parafialne, które w ostatnich 
esasaoh ooraz widoczniej osuwa się od wszelkiej 
styezaośoi ze światem poza kośoiołem, nie wzięto 
udziału w żebranin. Zaróclło na to uwagę kilku 
przemawiająaych. Nastrój zebrania był ciepły i ser 
deczny —  taki, jakim był stosnnek ks Maehety 
do młodzi gimnazyalnej, która traci w nim nau 
czyciela i troskliwego opiekuna.

Morderstwo W Romie, którego ofiarą, jak wia­
domo , padła młada dziewczyna, jest przedmiotem 
ciągłych, wielce nieraz sensaeyjayeh rewelaeyj w 
tych kołach, które mu dają Ba tło przesąd rytnal 
py. Obecnie donoszą z P rag i, że sad pociągnął do 
cdpowiedzialn ;śoi eały szereg redaktorów czeskich 
dzienników o wykroczenia przeciwko artykułowi 
VII ustawy z dnia 17 grudnia 1862 r.

W  ostatnich dniach wylosowani do tego procesu 
sędziowie przysięgli otrzymali broszury w języku 
niemieokim p. t. „Krwawa tajemnica". Broszury te 
rozchodzą się masami we wschodnich Czechach.

W Zakopanem bawiło do dnia 26 sierpnia 4365 
osób. Listę gości nowo przybywających na raz e 
wydawać zaprzestano.

Muzeum tatrzańskią im. Chałubińskiego. Dnia I 
21 sierpnia b. r. odbyło się doroczne zgromadzenie 
ogólne ezłonKĆw założycieli Towarzystwa Muzeum 
tatrzańskiego imienia Tytusa Chałubińskiego w Za­
kopanem. Postanowiono, że nowy budynek muro­
wany dla Muzenm tatrzańsk:ego im. Chałubińskiego 
ma stanąć ze składek publiozuych. Sprawą tą zaj­
muje się obszerny komitet.

Niezależnie od tego rodzina ś. p. Chałubińskiego 
ma wznieść pomnik jego na zbiega ulic w narożni­
ku ogrodu domu Chałubińskiego.

Z Tatrzańskiej Łomnicy. Dnia 10 sierpnia od­
było sin tn corso kwiatowe w cza,!e dorooznych 
wyścigów konnych. Dzień przedtem była niepogo­
da i zdawało s ię , że trzeba będzie odłożyć zaba 
w ę , tymczasem rano dnia 10 zaświeciło słońce, a 
z pomiędzy chmur wyjrzały Tatry przysypane świe 
źym śnsegiem. Na tle śaiegu odbyło się też corso 
kwiatowe, w którem brała udział żona arcyksięcia 
Fryderyka z córkami. Publiczności zebrało się nad 
zwyczaj wiele głównie dla zobaczenia gości dwor­
skich | a dochód z zabawy przyniósł 1000 złr. na 
bndowę kaplic katolickiej i ewangieliokie j w Ta 
trzańskiej Łomniey.

Nowy Sącz, 31 sierpnia. Sprawa o kradzież na 
poczcie, która się toczy przed tutejszym trybunałem 
karnym, a o której telegraficzną wiadomość posła­
łem Nowej Reformie, przedstawia a'ę, według aktu 
oskarżenia, w sposób następujący:

Władysław Bogaczyk, posługacz kancelaryjny 
w urzędzie pocztowym na stacyi kolejowej w No 
vym  Sączu i roznosiciel depesz, skradł w biurze 
z zamkniętej skrytki, przy pomocy wytrychu i pod 
robionego klucza, list pieniężny z zawartością 220 
złr., list przeciął, pieniądze zeń wyjął, a napełniw­
szy go skrawkami druków kolejow ych, napowrót 
podrzucił. Bogaczyk skradł jesioze inne kwoty

z pieniędzy telegraficznych i wskutek tego osadzo­
no go w więzieniu śledczem.

Bogaczyk przyznaje się do czynu. Wysokości 
tych poszczególnych k w ot, zabranych rozmaitemi 
czasy, nie jest Bogaczyk w stanie dokładnie uzna 
czyć, podając raz, że skradł tylko kwoty 11 złr., 
5 złr., a drobnemi kwotami z pieniędzy telegrafi­
cznych kwotę około 7 z ł r . , drugi raz znowu, że 
skradł kwoty 4 złr , 10 złr. i 5 złr., oraz mniej­
sze kwoty pieniędzmi drobnemi.

Bogaczyk, przyznając się do powyższych kradzie­
ży, zaprzecza jednak, aby łączna snma zabranej 
przez niego na więcej zawodów gotówki wynosiła 
kwotę 330 z ł r , t. j. tę sumę jaką poszkodowany 
pocztmistrz podaje.

Bogaczyk zawsze miewał przy sobie gotówkę i 
trwonił pieniądze. Lubiał n. p. jeździć fiakrami 
knpować różne łakocie, rozrzucał je  między gości 
w restanraoyi na kolei, czyste marki pooztowe ni­
szczył, przylepiają! je na zegarek, sprowadzał różne 
towary za z-liczką pocztową z Wiednia i grywał 
w karty.

W sprawie procesu o nadużycia w lwowskiej 
Kasie oszczędności donoszą dzienniki tamtejsze, że 
samo odczytanie aktn oskarżenia, zw ierającego 
425 stronic i inne formalności, potrwać mają l * ,  
dnia. Prośbę p. Encreninsż* Wędryehowskiego o wy­
poszczenie go na wolną stepę za kancyą odrzucono.

Obrońcy w tej sprawie dr Aschkenazy i dr Grek 
powrócili już do Lwowa z letnich siedzib.—  P. St. 
Szczepanowski bawi jeszcze w Kossowie, gdzie przy­
padkowym zbiegiem okoliczności bawi także dyre­
ktor Galicyjskiej Kasy oszczędności, p. Nikorowicz.

Sprawa zapisu pani Januszewskiej, o której do­
niosła w krótkości Nowa Reforma w telefonicznych 
wiadomościach (Nr 198), przedstawia się w sposób 
następujący:

W  r. 1872 umarła we Lwowie Hersyiia Ł jcya  
Januszewska, z domu Becn , przyrodnia siostra Jn 
Iinsza Słowackiego. Zapisała ona dożywocie Da swym 
majątkn pp. Sobieszczańskim , przyjaciołom swoim, 
cały zaś fnndnsz, pozosi Jy  po śmierci dożywotni 
ków, przeznaczyła na fundusz zapomóg dla kształ 
cącej się młodzieży polskiej, szczególnie dla techni­
ków, pragnących kończyć studya za grauibą.

Ponieważ w r. 1891 po śmierci ostatniego z do 
żywotników snma około 40.000 złr. oddaną zosrtła 
sądowi we Lwowf* i nohwałą tegoż bądn z dnia 
20 sierpnia 1891 r. 1. 36.391 przekazaną do dy- 
spozycyi namiestnictwa, ciekawość, 00 się dzieje 
z o s ą  fundacyą i kto ma za to odpowiadać, że 
fundacja ta nie weszła w życie, puderas gdy tyle 
młodzieży naszej walczy ciężko o cblbb codzienny 
i marnować musi zdolności z braku fandnszów na 
n.nkę.

Przemytnictwo. Konduktor pociągu, który w po 
niedziałek od Kraków* przyszedł do Lwowa, Jakób 
Goldberger, doniósł władzy skarbowej na stacji 
przemyskiej , że ż y d , jeden z pasażerów, wiezie 
z Cieszanowa przemyconą z Rosyi tabakę. Żyda 
tego w poeiągu zrewidowano, a w jego kufrze 
znaleziono 67 kilogramów przedniej tabaki. Za 
br&no mu j ą , a jego samego oddano w ręce poli­
cyi. Grzywna, jaką na przemytnika nałożono, w y­
nosi 2.000 złr.

Stanisław ów , 81 sierpnia. (Kor. N. Reformy). 
Dzisiaj rozstaliśmy się ostatecznie z naszym włady 
ką k*. biskupem Kuiiowak.m, wyniesiony na stoli 
Cę metropolitalną lwowska.

Pożegnanie, które się odbytu n* peronie kolejo 
wym o godz. 2 po pJndnin^, m iiło wszystkie ce 
cby gorącej miłości i głębokiego siacuniH , jaKićłń 
dostojnego areypasterza otaczają mieszkańcy naezr 
go miasta, Zasłużył zaś sobie na ni.i ks. arcybi­
skup Kuiłowski najzupełniej ewangi*licznsmi pra 
wdziwie cnotami, niezrównaną dobrocią serca i aniel 
ski słodyczą , nkochaniem biednych i maluczkich, 
dla których **wste miał i a er— i kleezeó otwartą

Bez żadnej agitaoyi, oea zapowiedzi, całkiem nie­
spodzianie , zaroił się dzisiaj pe południu dworaee 
kolejowy pnbi cznością, duchowieństwem wnz.ztiich 
trzech obrządków, oraz przeds awicielami władz ey 
wilnyoh i wojakowyeh. Ukochanemu władyce wrę 
czyła depo tacy a ruskich dam piękny bukiet, po 
kolei zaś żegcali go wszyscy, życząc całem sercem 
najdłuższych lat panowania na stolicy w trppoliU i- 
nej we Lwowie,

Członkowie kapituły gr.-katol. odprowadzili ks. 
metropolitę gremialnie do Halii z a , dw^eh z nich 
zaś, ks. kan. Tkarzunyk i LUwiaowioz towarzyszą 
mu do Lwowa.

Ks. metropolita udzielił, w chwili gdy poeiąg 
ruszał, zgromadzonym swojego błogosławieństwa.

Zamach na unstropolltę. Rozprawa karna prze­
ciw Stnżańskinmu o zamach na metropolitę ozer 
niowieekiego, Cznperkowicza, odbyła się w Czer- 
niowoach dnia 30 sierpnia. Jak *udom o, śledztwo 
karne przeciwko Słnżańskiemu o zamacL na metro­
politę dla brakn dowodów zostało zastanowiono, a 
proknratorya oskarżyła go tylko o lekkie uszko­
dzenie p. Kos >)* iczowcj, którą nawzajem Słnżań- 
ski zaskarżył o czynne znieważenie.

Słnżański skazany został na karę pieniężną w 
kwocie 15 złr., a ewentualnie 3 dni aresztu; p. 
Kossowiezowa została uwolnioną ze względu na 
uzasadnione rozdrażnienie, w jakiem się znajdowała 
z powodu zamachu na ojca swego, jakoteż ze wzglę­
du, iż widząc siebie i ojca w niebezpieczeństwie, 
działała we własnej obronie. Prokurator wniósł 
odwołanie co do niskiego wymiaru kary.

Zgromadzenie robotników w Borysławiu, o któ­
rem doniosła wczoraj nasza depesza telefoniczna, 
wybrało przedewszystkiem zarząd k> j  braokiej po 
swojej myśli. Dalej uchwalono: 1) przeprowadzić 
stontrum kasy brackiej; 2) wypłacić należytośó 
kasową tym wszystkim, którzy zostali skrzywdzeni 
poprzednio; 3) wydalić manipulanta Gulbińskiego, 
który najwięcej popełniał nieprawidłowości w ka­
sie ; 4) rozpisać konknrs na posadę nrzędnika, któ 
rego zdolnołć rozpatrzy zarząd; 5) zwoł&ć w naj­
bliższym czasie nowe walne zgromadzenie i prze­
prowadzić znpełną zmianę statutu.

Uchwały te świadczą chlubnie o wyszkoleniu ro­
botników, a p. starosta Bobrzyński może się teraz 
przekona, że nie dobrze uczynił, zamykając lokale 
Stowarzyszeń tym lndziom, którzy w zarządzaniu 
swojemi sprawami okazują tyle zmysłu organizacyj 
nego. B yłby caas, żeby rząd zaniechał „nowego 
kursu", a wrócił do dawnego, kiedy organizacje 
robotnicze same utrzymywały spokój i porządek. 
Prawda że wtedy nie mogliby swej władzy okazy­
wać ci, którzy zajmnją się obecnie ściganiem mnie­
manych agitatorów, a nawet tych, którzy tym „agi­
tatorom" wynajmują pomieszkania.

W Berdyczowie prezydentem miasta wybrano 
p. Linowskiego, członkiem Rady miejskiej p. Roz­
wadowskiego, a sekretarzem p. Dybesyńskiego.

P. Mac Garvey, znany przemysłowiee, właściciel 
kopalni nafty i wosku ziemnego, zachorował powa­
żnie w Maryampoin. Do łoża chorego zawezwany 
został prof. dr Ziembicki ze Lwowa,

80 letni starzec, niejaki Piotr Nemeth, były 
włościoiel fabryki wyrobów stolarskich, usiłował 
w Meidling pod Wiedniem zabić kooietę, od kiórej 
wynajmował mieszkanie. Nemeth, zamożny niegdyś 
człowiek, w ciągu lat stracił prawie wszystko, a 
ponieważ synowie nie chcieli ndzielić mu pomocy, 
ndał się do swej dswnej kucharki, z którą żył 
przez ozas niejaki po otrzymaniu sądowej separaOyi 
małżeńskiej. Kucharka, która wyszedłszy zamąż, 
opuściła Nemetha, porozumiała się z mężem i dała 
bezdomnemu starcowi u siebie schronienie w małym 
pokoiku. Przed kilkn dniami wypowiedziała mu je 
dnakże pomieszkanie, a wtedy Nemeth postanowił 
się zemścić. Jakoż wczoraj rano o godz. 5 wszedł 
do pokojn, gdzie spała gospodyni jego i z rewol­
weru dał do niej trzy strzały, z których dwa za­
dały jej ciężkie rany. Ma~ zranionej kobiety, obu- 
dziwsry się, wyskoozył z łóżka i rozbroił zapal­
czywego staroa. Na policyi zeznał Nemeth, ze po­
pchnęła go rozpacz do tego kroku, gdyż skutkiem 
wypowiedzenia mieszkania stanął wobec ostatecznej 
nędzy.

Dom be; lokatorów. W dzielnicy staromiejskiej, 
w pobliża placu Zamkowego w Warszawie, znaj­
duje s ę  obszerny dom , obecnie w więaazej części 
pusty. Powodem tęgo jest solidarność byłych ioaa- 
torów, którzy n ę zgodzili się na komorne, podnie­
sione przez nowonabywcę o 50 % po nad normę 
dotychczasową, i mieszkania po zerwamu kontraktów 
zbiorowo opuścili Gospodarz, utraciwszy dochód za 
cały kw artał, postanowił od wygórowanych żądań 
odstąpić.

Czworaki. W  tych dniach żona pewnego siróża 
kamienicy w Kielcach, Maryanna Wilczyńska, po­
wiła szczęśliwie czworo dzieci.

ćma „mniszka brudnica11. Lasy okolic Szczęko- 
oina zostały literalnie zasypane motylami strasib 
wego dla laBÓw iglastych owadu, „mniszki". W  do­
brach Słupia w przeciągu dwóch dni zebrano prze­
szło 40.000 sztuk tego owada kosztem ł0 0  runli.

Zatrucia naftaliną. Dr J. Gyula w Peszcie w y­
mienia w miesięczniku lekarskim wypadek zatrnei* 
naftaliną. Do lekarz* zgłosił się 16-letni uczeń gi- 
mnazyalny ze skargą, że od kilku tygodni doznaje 
codziennie powracającego boln głowy, {połączonego 
z silucni nudncśsiaai, a niekiedy i wymiotami po 
śnie. B ył to silnej bndowy, dobrze odżywiony chło- 
piee, w którym doktor nie znalazł po badaniu ża­
dnej zasadniczej prsyca>ny Cierpienia. Polecił więc, 
aby przy najbliższym paroksyzmie cierpienia po 
niegu posłano. Gdy nazajutrz lekarz nz takie we­
zwanie się stawił, neauł nagle przy wejściu do mie­
szkania silny zapach naftaliny, a jeszcze silniejszy 
w pokoju paoyents. Na zapytanie doktora okazało 
s ię , że przy wyjeździe rodziny pacjenta na letni 
sezon rzeczy pozostawiono w d' mu i wraz z me­
blami silnie posypano naftalirą. Dowiedziawszy się
0 tem, lekarz zbliżył się do sofy, na której m ło­
dzieniec zwykł był sypiać, i znalazł w niej całą 
paczkę naftaliny, któr*. natycLmiast wyrzneił. T o 
stałe oddychanie nafalina miało wywołać zatrueie.

Dwaj defraudanci dostali się w Pesseie w ręce 
policyi. Jedaym jest niejaki Kailiwoda, handlara 
bydła, który w Bossberg sprzeniewierzył 3000 ma­
rek na BZEcdę swego o jcca , uefigma **ć hwoalter 
Jan Binder n H n k m > , który znLCiną sumę pie­
niędzy zabrsł 1 ka^y firmy handlowej ęh oiar i Łp. 
OTJSJ 'f r na mich <hrt*r?h Trr?ąflzali sobie magnackie 
śniadania i kolaoye w „*» degaeh“  1 pawilonach z 
szampanem.

Egzotyczna miłość. W  Londynie "oroozn;e urzą­
dzaną bywa letnia wystawa w Earls-Conrt. W  tym 
rokn wystawa ta nosi nr zwę „wystawy większej 
Brytanii". Świat kolonialny brytański w swej nie- 
wyczerpnrej rozmaitości ras, krajów, wysaań reli­
gijnych i awyeiajów przemawia tn do wyobraża! 
zimnych Anglików i nasyoa ciekawość nrłodyeh 
agentów handlowych, Najgłówniejszą przynętą wy 
stawy są wsie Zulnsów i Matabelczyków.

Otóż pomiędny Matabclozykami znajdował zię 
piękny męieayana, brat króla Lobengnli, którego, 
nie wiedzieć dla czego, nazywano ogólnie knięeiorz, 
Otóż w ks ę in t y m, który podobno zostawił w 
swej ojczyźnie kilka żon i d tieoi, rozkochała się 
dejreała, niezamężna Angielka, miss Jowell, i mimo 
protestacyj matki, postanowiła wyjść za niego za 
mąż. Będąe bogatą, nie znalazła mat*ryalnyeh prze­
szkód do spełnien:a swego zamiarn, ale znalazła 
prawne : kościelne. Nie chciano je j dać ślnbu cy­
wilnego przy braka dokumentów, a dyspens*, udzie­
lona przez kościół do ślubn religijnego, została od­
wołana, gdy wyszło na jaw, że oblubieniec nie jest 
chrześcijaninem i że posiada już pewną liczbę żon. 
Przez kilka dni rozpłomieniona Angielka woziła 
Lobengulę od jednego bi i-a i jednego kościoła do 
drugiego, wszedzie napotykając odmowę i wszędzie 
w ślad jej goniły chmary reporterów. Koniee tego 
komicznego rpizodn pokryty jest tajemnicą, ale —  
jak dzienniki donoszą —  obinbieńoy udali się po­
dobno na ląd stały w poszukiwaniu owej sankoyi 
legalnej i duchownej, któroj miss Jowell wymaga 
dla uspokojenia swyoh skrnpnfów. Tymczasem ad­
ministracja wystaw) ohce odzyskać zbiega Loben­
gulę , który jeat dla niej reklam ą, a jednocześnie 
szerzy się agitaeya za natyebmiastowem odesłaniem 
całego plemienia Matabelczyków do ich rodzinnych 
arajów.

Upały ogromne panują w Anglii. W  środę dnia 
23 sierpnia termometr Celsynsza pokazywał 31°. 
Przez dwa dni w Londynie i na przedmieśoiach 
nie spadła ani kropla deszom. W  Anglii, która 
znaną jest z wilgotnej atmoBfery, podobna posucha 
jest ozemś wyjątkowem. Wszędzie odczuwać się 
daje brak wody. W e wschodnich dzielnicach Lon- 
dynH ograniczono używanie wody 1 wodociągów i 
zabroniono polewania ogródków

W  południowych hrabstwach wybuohają w la­
sach i na paicwiskaoh pożary, które zniszczyły 
znaczne przestrzenie. K oło Bornemouth las, znany 
pod nazwą Talbot Wood, płonął przez kilkanaście 
godzin i zaledwie zdołano ngasić pożar. Przeszło 
4000 drzew padło pastwą ognia. Rolnioy mnsrą 
bydło karmić sianem, gdyż trawa znpełnie zeschła. 
Liczze fabryki, w których za pomocą wody odby­
wa się rnch, musiały zastanowić pracę. Z Pem- 
brokeBhire donoszą, że owce muszą iść cale mile 
do miejsca pojenia, a powracając, padają z osła­
bienia. W Tamizie stan wody jest jeszcze zado 
waluiający, ale w razie dłuższego trwania posnohy
1 w tej rzece nastąpiłby gwałtowny nbytek wody, 
skntkiem czego stanęłyby liczne przedsiębiorstwa 
przemysłowe. W  Londynie dzienne zapotrzebowanie 
lodu zrynosi 2000 ton.
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*«lka O pracę. W  Stanach Zjednoczonych p » c a  
*obiet rozwija się coraz bardziej, obejmnjąc sto- 
pniowo n»ir. zmaitsze dziedziny, a jak szybko po­
mpuje , wykazuję dane statystyczne ze spisów lu 
dności w rokn 1880 i 1890. Tak n. p. akto 'ek 
by/o w rokn pierwszym 632 ,  w ostatnim 3.883; 
fflalarek i rzeibiarek 412 i 16.000; pastorek 67 i 
1.521; dentystek 34 i 317; lekarek i kobiet chi 
rurgów 527 i 6.882; architektek 1 i 50; literatek 
109 i 3.161; dziennikarek 35 i 472; adwokatek 5 
i 471; tecbniczek 9 i 201; aptekarek 414 i 6.712; 
dyrektorek teatrów 100 i 443; buchalterek 0 i 
43,071; piszących na maszynie i ręcznie 8 016 i 
92. 824;  stei ografek 7 i 50 .633 ; artystek mnzy- 
cznych 5.753 i 47.309. Czyli, że w r. 1870 by/o 
kobiet pracnj^cych 16.121 ,  w d wadJeścia zaś lat 
później 273.951 , co znaczy, że lic*ba ich powię. 
kszyła się w siedmkroć. Spis ludacści z roku 1900 
wykaźs o wiele większy jeszcze postęp liczebny, 
poniekąd skutkiem tego również, że powiększy/a 
sie i ilość zawodów pracy kobiecej, jak: s/niba te­
legraficzna i telefoniczna, »om wojażerstwo; są tez 
i agentki policyi tajnej. Bardzo znaczną jest wre 
szcie liczba nieobjętych zestawieniem powyższem
nauczycielek  i frebbnek.

Laski I parasola. Widocznie sezon ogórkowy 
jeszcze się nio skończył, skoro jeden z naszych 
czytelników pizesyła nam biadanie na spesaby no­
szenia lasek i i a-?soli. Dwa z n:ch nazywa nasz 
malkontent zorodaieiemi nawet. A to : zakreślacie 
koła i tizyman:e kn górze z ręką w kieszeni pal- 
tota. W  pierwszym wypadkn, a trzeba przyznać 
że mc słuszność, osoby idące nawet w pewnej od­
ległości. denerwnją się obawą, że laska wyrwie s ę 
z ręki i nszkodzi kogoś opodal. Sposób drngi go- 
dii wprost w oczy idących ta nicsącym w ten 
sposób laskę, gdyż każde jego niespodziane zatrsy 
manie się może spowodować zetknięcie się koć ca 
laski z okiem tego ostatniego. Mniej niebezpieczne, 
aie za to niedogodne jest trzymanie pod paohą, jak 
to się dsieje, gdy kto wykonuje czynność, do któ­
rej potrzeba obn rąk, choćby np gdy PTa°i nado- 
bnemn kwiaciarzowi z Sukiennie. Wtedy tworzy 
ona rodaaj rogatki, a swego właściciela naraża na 
młynka, jeśli przechodzień tej rogatki wymijać nie 
ma ochoty. Są nawet, mówi nasz przygodny ko 
respondent i laski krzykliwe, które mają zwyczaj 
zawsze i wszędzie z łoskotem npadać. Noszenie zaś 
laski z wdziękiem, kończy, jest trndniejsze może, 
niż zgrabne nnoszenie sukien damskioh, w ozem 
tak celn'ą Warszawianki.

Wesoły generali88imu8. W ogromnej tajemnicy 
odebrał rr.«d serbski księcin czarnogórskiemn, Ni 
kioie, godność właściciela pnłkn piocnoty. a nczy 
n>Z to w ten sposób, że pojedyńcze kadry owego 
Pu/ka po wcielał do innych pnłków, tak że pnłk 
1D>- k ięeia N ‘kity I przestał istnieć. Książę czar­
nogórski wiadomość o tej degradacyi przyjął z 
Wlelką wesołością.

września dolicza się do czasu dostawy dla prze­
syłek zwykłych, z wyjątkiem żywego towaru i 
dla towarów podlegających zepsuciu na powyżej 
i znaczonych szlakach, czasukres 24 godzin, bez 
względu na to, czy przesyłki przewożone będą 
przez jednę lab przez więcej z powyższych prze­
strzeni.

Dla towarów pospiesznych i zwyczajnych, 
przeznaczonych dla stacyj Czeska Lipa i Haida 
obniża się na czas od dnia 1 do 5 września 
Wtącznie terminy wolne od należytości składo­
wego do* 24 godzin.

Kolej północna ces. Ferdynanda ogłasza o-
graniczenie czasu, wclnego cd  opłaty składowej 
przy wydawaniu towarów na stacyi Cieszyn.

Z powodu przepełnienia magazynu przez nad­
zwyczajne nagromadzenie się towarów i opie­
szałość w odbiorze ze strony partyj, skraca się 
na podstawie §. 69 (7) regulaminu ruchu i za 
zezwoleniem ministerstwa kolei żelaznych z dnia 
22 sierpnia b. r. L 39.545/16, czas, wolny od 
opłaty składowej za towary, nadchodzące do 
stacyi CicBzyn w ładunkach całowagonowych 
od 4 go września b. r. aż nadal, na d w a  
d n i .

Z tego samego powodu skraca się na podsta­
wie § 69 (7) regulaminu ruchu i z zastrzeże­
niem zezwolenia władzy nadzorczej, czap, wol­
ny od taryfowej opłaty składowej za towary, 
nadchodzące do Bielska, a mające być składane 
na otwartych miejscach, od  4 - g o  w r z e ś n i a  
aż nadal, n a  d w a  dni .

Mianowania. Lwowski wj ższy sąd krajowy za­
mianował ansknltantami okręgn tegoż ° v u  prakty­
kantów sądowych : Aleksandr: Frieda, Benedykta 
Pniewskiego, Michała Liśkiewicza, Romana Dorni 
nika Ziembę, Jóiefa ZgóraLkiego, Mieczysława Sie 
banera, Seweryna ZaDokrzyckiego , Franciszka Za 
laskiego. Michała Andrzeja Ohomulaka, Alfreda San­
dora. Adolfa Staotfera, Henryka huziczltę, Kazimie 

Nestora Senetę, Jana Kazi 
mierzą Wateafetfo trojga imion Sołtysa, Jana Hy- 
ginusa Teisaeyrego, Ad* ma Henryka Zatheya, Igna­

c e g o  Mieczysława Męcińskiogo i dra Józefa R .t- 
tersmanna , tudzież Wilhelma Babińskiego i Ihra- 
hama Izaaka Fischa, kandydatów adwokatury.

przeniesienia. Minister kolei przen ósł iużynie 
r^w adjanktów : Mieczysława Rybosyńskicgo i Ta 
acuszi K Dyltńj. 9go z kierownictwa bndowy ko 
lei L « ó w  II do kierownictwa budowy kolei w Try- 
j"ś„łc. Dalej przeniesieni zostali cficyałow ie: Ln 
dwik Blumestb; ' , kasyer towarowy urzędu rnebu 
w Stanisławowie, do dyrezcyi kolei państwowych 
tamie,  z przydzieleniem do oddziału komereyalne 
g n ,  oraz Feliks Wiśniewski,  n a c z e ln ik  nrsędn e i  
cyjnego Ostrów Berezowica, jako kasyor towarowy 
do nrzedu rnchn w Stanisławowie.

Repórtoar teatru miejskiego.

W  n i e d z i e l ę  3 września; „Kościnszko pod 
Raoławicamiu, obraz historyczny w 7 odsłonaoh z 
mnzyką. napisał A. W. Lasota.

% k a l e n d a r i a .  W  piątek 1 września: Idtie- 
opata w y in ; w sobotę 2 września: Stefana kr. 

taliksty m.; w niedzielę 3 września: Joachima 
Jronisławy.
Wschód słońca w sobotę, 2 wraeśnia, o godz, 
m. 59, zzebód o godz. 6 m. 21. Dłngość dnia
13 m 22

t  k r a b .  o b s e r w a t o r i u m .  Dnia 31 sier-
ia dość pogodnie, pod wieczór bnrza s deszeaem; 
mometr od + 1 0 ,5 °  doszedł do + 2 5 ,3 °  0. Ba- 
netr z małym mchem od wczoraj.
Dm» 1 września o godzinie 7 rano stan barome- 
i by ł 740,9 mm.. termometru + 1 3 ,8  C. W iar 
.hodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechanika angielską 

po 500, wiedeńską po 800 z,łr.

Dział ekonomiczny.
Z dyrekcyi kolei oaństwowych. Ministerstwo 

kolejowe ze względu na manewry wojskowe 
*°/o  Czeskiej Lipy odbyć się mające i połączo- 
“ S_* n im , transporty wojska, ograniczyło zwy- 
te-tl T5*1 Ł°wnrowy na przestrzeniach: z Kut 
kov » ł  w^ cznie do Turnan włącznie; z Ba 
Z»inV °*nie do Tanrenhergu wyłącznie i do
eznie do B' włScznie; Cze8kiej  LiPy włą- 

B W  i 8ea wyłącznie, 
czas t r .  minów dostawy wstrzymuje się na 
1 d0 u l! graniczonego ruchu. t. j . od dnia 
rów będących1* r‘ wł^czn*e b' r‘ dla towa 
wozu żywym % przewozie (wyjąwszy dla prze- 
mu zepsuciu no/?n?ri6ąt> tudzież towarów łatwe- 

Dla przesyłek n o i^ Cych)-
i towarów t a t w e n K j ^ ^  zwierząt żywych 
dluża się terminowa do w podl®g8Jąc?,C prze:

Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 
Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo 
wie“ z odbytego w dniu 31 sierpnia 1899 targu 
w Krakowie na Prądniku Białym.

Spęó 148 sztok bydła; z tego wołów 131,
krów 16 i 1 cielę.

Rozkupili wszystkie sztuki kupcy miejscowi. 
Towar z paszy płacono po 26 —31 złr. za 100 

kg. żywej wagi.
Usposobienie było bardzo ożywione z powodu 

wielkiego popytu.
Bochnia, dnia 31 sierpnia 1899.
Dziś płacono za 100 klgr. netto. Pszenicę od 

złr. 8 '— do 8 ‘50. Żyto od 6’— du 6'SO. Ję­
czmień od 5'50 do 6 '— .  Owies od 5-—  do 
5*60. Kukurudzę od — •—  do — '— . Gjoch od 
8-— do 8 50. Fasolę od - -  do — •— . Tatarkę 
od — •—  do — •— . Proso od — ■—  do — •— .
Bób od —  do — . Konicz od — •— do — •— .
Ziemniaki od 1*80 do 2-— . Słomę od 1*70 do 
2 '— . Siano od 2’—  do 2*20. Masło za 1 kilo 
od — *70 do — -80. Jaja za kopę od — .— do 
1-20 .

Na targ zwierzęcy spędzono: bydła 572 szt., 
koni 169 sztuk, świń 875 sztuk —  i płacono za 
100 kilogr. żywej wagi: bydło od 20— 22 złr., 
świnie od 34—35 złr., konie za sztukę 20 do 
300 złr.

Następny jarmark odbędzie się dnia 15-go 
września. Magistrat miasta Bochni

Ttlipintzn I Mitnltzoi
wiadomości „Nowel Reform*",
Lwów, 1 września. (Telefonem.) Dziś o godzi­

nie 10 rano ks. kan. L e n k i e w i c z  dokonał 
poświęcenia miejskiego biura pracy, które ją 
stręczyć bidzie zawodowym i niezawodowym 
robotnikom. Na uroczystość przybyli: prezydent 
miaita dr. Małachowski, grono radnych, repre­
zentanci „Jedności0, towarzystw socyalistycznych 
i „Kasy chorych0.

Po poświęcenia ks. Lenkiewicz przemówił do 
kierownika biura p. Edmunda K u 1 b u s z o 
s k i e g o ,  polecaiąc jego pieczy nową inst/tucyę. 
Przemawiali również prezydent dr. Małachowski 
i p. Kolbuszowski.

Lwów, 1 września. (Telefonem). Prezydent 
miasta dr. M a ł a c h o w s k i  wyjeżdża na kil 
kotygodniowy pobyt do Karlsbadu.

Wiceprezydent sądu karnegu p. Ż m i n k o  w 
s k i wy.ecbał do Krakowa; stamtąd uda się za 
granicę. Kierownictwo sąau objął radca N i- 
t a r s k i .

LWÓW l wrześaia. (Telefonem.) Minister oświa 
ty polecił uskutecznić nowy podział okręgów 
szkolnych i semioaryów nauczycielskich między 
5 obecnie inspektorów szkolnych. Urządzenie 
to wchodzi w życic z d. 1 bm. Dla Krakowa i 
okolicy i nadal pozostanie inspektorem p. Mie­
czysław Zaleski.

Lwów, 1 września. (Telefonem.) Ze S t a n i ­
s ł a w o w a  doneszą: Metropolita ks. arcybiskup 
Kui/owski opuścił dotychczasową stolicę swoją 
biskupią wczoraj po południu. Na pożegnanie 
areypasterz* zebrało się na dworcu kolejowym 
o godzinie 2 po południu mnóstwo publiczności, 
jakoteż przedstawiciele władz i urzędów.

Ks. metropolicie towarzyszyli wszyscy kano­
nicy kapitały i zajęli wiozący go wagon salo 
nowy, aby odprowadzić do Halicza. Księdzu 
metropolicie wręczyła deputacya ruskich kobiet
okazały bukiet.

Lwów 1 wrześaia. Ks. metropolita Km/owt ki 
przybył do Lwowa wczoraj wieczorem o godzi­
nie 7. Na dworcu oczekiwał jego przybycia ks. 
mitrat Bielecki, sam, bez asysteneyi, albowiem 
przyjazd ks. Kuiłowskiego miał cechę czysto 
prywatną. Zjawiło się jednak na dworcu wiele 
osób z ruskiej inteliguncyi, szczególniej z»ś su­
nie rep ei niowana była ruska prasa.

Dziś wyjechnł ks. metropolita do Wiednia.
R wnież pojechał do Wiednia biskup stani­

sławowski ks. S z e p t y c k ' ,  którego konsekra- 
cya odbyć się ma w przyszłym tygodniu.

Przemyśl, 1 września. W rozprawie, toczącej 
się od trzech dni przed trybunałem karnym, 
zap-dl dziś wyrok.

Józef Jedliński za usiłowano skrytobójczo 
morderstwo, zbrodnię rabunku, dwużeństwo i 
ciężki i uszkodzenie ciała, Bkazany został na 10 
lat ciężkiego więzienia

Karolina Jedlińska za współwinę w zbro­
dniach morderstwa, rabunku i ciężkiego uszko­
dzenia ciała na t r z y  l a t a  ciężkiego wię­
zienia.

Trzeci oskarżony, Ludwik Krygowski, uwol 
niony został od zarzutu skrytobójczego morder­
stwa i udziału w zbrodni rabunku.

Tarnopol, 1 września. Do rozpatrywania spra­
wy o oszustwo przeciw Witoldowi hr. Wolań-

skiemu, delegowanym ma być lwowski sąd przy­
sięgłych.

Wiedeń, 1 września. Wiener Zeitung ogłasza 
rozporządzenie ministerstw!1 spraw wewnętrz­
nych, które znosi dodatki do taksy za środki 
lecznicze, sporządzone z wolnego od opłat spi­
rytusu.

Wiedeń, 1 września. Wiener Zeitung ogłasza 
rozporządzenie ministerstw spraw wewnętrznych, 
bandlu i skarbu, które z powodu wypadków 
dżumy w Oporto rozszerza zakaz przywozu i 
przewozu niektórych towarów, pochodzących z 
Egiptu, także n_ towary i przedmioty, pocho­
dzące z Portugalii.

Berlin, 1 września. Beichsanseiger ogłasza 
rozporządzenie rządu do starszych prezydentów, 
w którcm znajduje się taki ustęp: „Nietylko 
wyżsi urzędnicy polityczni, ale także królew­
scy landraci są powołani i zobowiązani do tego,
_ A _ 1   ___ *     __  J . .  J ntnlall.żeby znane im zapatiywania rządu podzielali.
i przeprowadzenie jegu polityki zwłaszcza 
w ważnych sprawach ułatwili i wśród ludności 
budzili i pielęgnowali zrozumienie dla nn j. Pod 
żadnym warunkiem nie są jednakże uprawnie­
ni do utrudniania akcyi rządowej na podstawie 
osobistych przekonań". Rozporządzenie kończy 
się następującemi słowami: „Ufamy, że wystar­
czy, jeżeli na tu zwrócimy poważnie i stano­
wczo uwagę urzędników politycznych i mamy 
nadzieję, że nie zajdzie znów powód do zarzą­
dzania dalszych środków0.

Berlin, 1 września. Dymisya 22 urzędników, 
którzy jako posłowie głosowali przeciw przed­
łożeniu kanałowemu, ma istotnie nastąpić.

Nlsa, 1 września. Wiec katolików w ostatnim 
dniu obrad uchwalił, że najbliższy wiec odbę­
dzie się w Bonn.

Bruksela, 1 września. Izba deputowanych od­
rzuciła 59 głosami przeciwko 31 rewizyę kon- 
stytucyi, któraby umożliwiła przedłożenie proje­
ktu ustawy, dotyczącego ogólnego prawa głoso­
wania.

Brindisi, 1 września. Biskup z Gallipoli Msg. 
R i c c i a r d i  odebrał z poczty pakiet z napi­
sem trutte secche (owoce suszone). Biskup, któ­
ry miał z powodu swego stanowiska podczas 
wyborów gminnych wielu wrogów, nie chciał 
paczki otwierać i odesłał na policyę. Oaazato 
się, że w paczce znajdowało się 10 jadowitych 
wężów.

Podobno przed kilku dninmi pękła na podwó­
rzu rezydencyi biskupiej bomba.

Nowy Jork, 1 wześnia. Generalny gubernator 
Kuby rozkazał J i m e n e z a  wypuścić na wolność.

Według telegramu z San Domingo prezydent 
F i g u e r e o ustąpił. Ministrowie pozostaną aż 
do ukonstytuowania się rządu prowizorycznego.

Nowy Jork, 1 września. Telegram z San Do­
mingo donosi, że przybył tam J i m e n e z  San-  
c h e z.

Cap Haitlen, 1 września. Pfezydent F ig  n e ­
rę o ustąpił na rzecj J i m e n e z a .

Hawana, 1 września. Ogłoszono tu wczoraj 
proklamacyę Mac Kinleya, zarządzającą ogólny 
spis ludności i oszacowania majątków. Ma to 
być pierwszy krok do ewentualnego urządzenia 
autonomii na Kubie.

S  y t u a c y a.
Wiedeń, 1 września. (Telefonem.) C h 1 u m e- 

» k y  bawił onegdaj n R a t o t ,  gdzie przebywa 
Koloman S z e 11. Po powrocie do Wieduia od­
był Ghlumecky długą naradę z członkami wier- 
nokoastytucyjnej wielkiej własności.

W R a t o t  bawią również węgierscy ministro 
*ie H e g e d u e t  i F e j e w a r y .

Praga, 1 wiceśnia. Narodw Listy powtarzają 
w skróceniu skonfiskowany wczoraj artykuł, 
skierowany przeciwko Chlumecky’ema, w któ­
rym widzą niebezpieczeństwo dla Czech i dla 
gabinetu hr. Thuna. Zamiar narzucenia ustawy 
językowej —  zdaniem dziennika tego — jest 
fałszywym. W  razie znraeienia rozporządzeń ję ­
zykowych, klub czeski natychmiast przeszedłby 
do obstrukeyi.

Obstrukcyę tę pi okadziliby Czesi zamiast 
Niemców i uniemożliwiliby nietylko wybór do 
delegacyj wspólnych, lecz także całe życie par­
lamentarne.

Sąd w Rennes.
Rennes. 1-go wrzośnia. Kapitan A n t h o i n e  

zeznał, że po powrocie z degrada^yi, spotkał 
się z kapitanem d’A ttel, ten zaś ośw.adczył, 
że Dreyfus odezwał się do niego w sposób ta- 
kj, który jest formalnem przyznaniem się do 
winy, a mianowicie, że wydawał mniej ważne 
dokumenty k celu uzyskania w zamian za nie 
ważniejszych aktów.

D r e y f u s  twierdzi stanowczo, że rozmawia/
tylko z L e b r u n - R e n a n l t o m ,
wyraża przypuszczenie, iż w ea/ej sali d Attol 
mógł by/ słyzseć a/owa, które Dreyfus z nim 
wymieni/.

L a b o r i konstatuje, że w każdym razie 
d'Attel nie zawiadomił o tom przełożonych swo­
ich, to samo potwierdź*! generał M e r c i e r .

Następny świadea pnlkownik G u e r i n ,  któ­
ry z rozkazu generała S a u s s i e r’a obecnym 
był przy degradacyi, oświadcza, że Lebrun-Rs- 
nault zawiadomił go o słowach Dreyfusa. Gue­
rin upomniał Lebrun-Renaulta do powtórzenia 
ty( h słów grupie obecnych oficerów, co tenże 
uczynił.

Ważne zeznanie złożył następnie F o r z i -  
n e 11 i , były dyrektor więzienia.

Przytoczył on rozmowę, jaka prowadził z Le- 
brun-Benaultem, w której tenże oświadczył, że 
D r e y f u s  n i e  p r z y z * . a ł  się przed nim do 
winy, ani w zupełność? ani częściowo.

Po kilku uwagach generała Rogetn i Bois- 
dcffi’a rozprawę odroczono.

Rennes, 1 września. D z i a ^ j s z a  rozpiawa 
rozpoczęła tiię o godzinie 6 mimt 40 rano Pu­
bliczność, wchodzącą do sal;, ;alr najtroskliwszą 
otaczają opieką; ajenci rewidują krżdego. świa­
dek, już dawniej przesłuchany, D u b r c u i i, za- 
pytnje Dreyfusa o stosunek jego z panną Bodh- 
son.

D r e y f u s  oświadcza, *<j już w r. 1888 prze­
rwał Btosunek z panną B.

D u b r e u i l  sądzi, że należałoby w tym wzglę­
dzie wybadać kamerdynerów pani B. (W eso­
łość.)

D r e y f u s  oburza się, że jego osobisty stosu­

nek z panną B. wciągają tu w grę. Oświadcza, 
śe u* wizytach u pani B. nigdy nie mówił 
z żadnym attuehe wojskowym obcego mocarstwa 
i domaga się wdrożenia w tej „prawie śledź 
twa.

Świadek G p r e. a i n, ujeżdżacz koni, zeznaje, 
że w r. 1886 trzymał konia, na którego wsiadł 
Dreyfus, aby adać się na manewry do Milhnzy. 
Dreyfus pytał się wtedy, czy kon nie jest lękli- 
wy. W rok potem widział świadek Dreyfusa 
w Bois. Jeden ze znajomych powiedział mu wte­
dy, że to porucznik Dreyfus. Na zapytanie je­
dnego z sędziów, czy Dreyfusa poznaje, odpo­
wiada świadek potwierdzająco.

D e m a n g e zapytuje o konduitę świadka.
G e r m a i n  przyznaje, że był raz karany na 

200 franków grzywny.
D e m a n g e ̂  konstatuje, że Germain był raz 

karany 6-miesięcznem więzieniem z* sprzenie­
wierzenie.

L  r e y f  u s wyjaśnia, że do 1886 albo 1887 
przebj wał zawsze 2-miesięczny swój urlop w Mil- 
huzie. Nigay atoli, ani ofieyalnie, ani nie ofi 
cyalnie nie patrzył na manewry niemieckie. Pod 
czas każdego urlopu posiadał certyfikat, z któ­
rym zawsze udawał się do komenderującego 
generała w Milhuzie.

Oficer artyleryi B r u y e r e  oświadjza, że był 
raz obecnym przy próbowaniu dzieła Nr. 120. 
Próbom tym przypatrywało się tak.e dużo ofi­
cerów inunteryj. Zeznaje dalej, że książkę za 
wierającą wskaż >wki do strzelania można 
wszędzie dostać. Sam świadek sprawił ją sobie 
za 20 centimów.

Generał B e b e r g  oświadcza, że przyszedł 
w tym celu, aby dopomódz do uratowania ofia- 
ry, na której  ̂ popełniono niesprawiedliwość. 
Świadek zeznaje,  ̂ że jest rzeczą niemożliwą, 
aby artylerzysta pisał bordereau, a nawet, aby 
je pisał oficer jakiegoś pokrewnego działu woj­
skowego. Wywudy Bertiilona nie zdołały za­
chwiać i usunąć w cień nauki frsnouskiej. Świa­
dek jest zadowolony, że mt>2e Dreyfusowi dać 
świadectwo niewinności i apeljje do sądu, aby 
wyrokiem swoim sprowadził znów ład i spo 
kój państwa.

Kapitan C a r v a l o y e  potwierdza zeznania 
Bruyerre’a.

Major du C r o s  zeznaje, że Dreyfus nigdy 
nie był ciekawym ani nietaktownym.

Następnie jawność posiedzenia wykluczono, a 
na tajneffl zeznawał kapitan artyleryi Harl- 
mann.

Sprzysiężenie monarchistów.
Paryż, 1-go września. Dzienniki donoszą, że 

śledztwo w sprawie sprzysiężenia monarcuistycz 
nego w Paryżu Bzybko postępuje naprzód.

Paryż, 1 września. Figaro konstatuje, że try 
bunał stanu nie zbierze tnę przed 15-tym Wrze­
śnia.

Mocarstwa wobec sprawy Dreyfusa.
Paryż, 1 września. Od paru dni obiegają po­

głoski, nie dąjące się oczywiście sprawdzić, a 
dosyć nieprawdopodobne, jakoby obce mocar­
stwa zamierzały jeżeli nie interweniować bezpo­
średnio w wprawie Dreyfusa, to przynajmniej 
poczynić jakieś wśpólne kroki. Mówią o roto 
wamach toczących się *  tej sprawie pomiędzy 
mocarstwami trójprzymierza, i utrzymuje s;ę po 
głoska, że podróż generała P e 11 o u x do Tu­
rynu była w związku z temi rokowaniami: ge 
nerał P c 11 o u x  miał otrzymać odnośne rozkazy 
od króla włoskiego.

Z Frankfurtu zaś donoszą, iż Frankf. Ztg 
podaje wiadomość, jakoby pewna liczba senato­
rów w Nowym Jorku agitowała za tem, by 
Stany Zjednoczone wobec zachowania się głów­
nych OBkarżycieii Dreyfusa, manifestacyjni! u- 
chylity się ud udziału w przyszłorocznej wy­
stawie paryskiej. (Być może, że agitacya taka 
prowadzi się w celu manifestacyi; atoli stanów 
czo nic prawdopodoDnem jest, iżby rząd Stanów 
Zjednoczonych miał się ekłonić ku podobnemu 
tadaniu. Przyp. red.)

Anglia i Transwaal.
Londyn, 1 wraeśnia. Biuro Reutera donosi 

z Laurenco Marqnes, te uwięzieni tam urzędnicy 
policyi z Transwaalu zostali wczoraj na wolność 
puszczeni.

Pretorya, 1 września. Według ofieyalnego ko 
munikatu do Lanrenęo-Marques przyjść miał 
z Lizbony rozkaz wysiania du Preturyi zapasów 
amunicyi, które niedawno tu pisyby/y « P**®* 
znaczone Bą dla Transwaalu.

. ■■ ------
Odpowiedzialny redaktor:

D r .  August Sokołowski. 
W ydawca:

Michał Konopiński.

N A D S S B A N E .
(A r ty k u ły  w  t y m  d s ia lo  n lo  p o o h o d ią  

o d  B e d a k o y i .)

T EATR MIEJSKI. t

W sobotę dnia 1 września

Z A C ZA R O W A N E  KOŁO
baśń dramatyczna w pięciu aktach wierszem

ilustrowana muzyką Fr. Szopskiego
(uwieńczona 1. nagrodą na konkursie im. Ig. Paderewskiego

O S O B Y :
W o je w o d a ............................. . . Pp. Kotarbiiiski.
W ojew od zia n k a ....................... Przybyłko.
Marcin Brzechwa, miecznik . . . . „ Wójcicki
Chojnaek’’ , klucznik wojewodzniski .. Stępowski.
K a sz te la n ................................................... „ Soluesław.
Starszy aworzanin kasztelański. . . ,, Zawi^rski.
Stary szlachcie ........................................ „ Grynicln.
[fłynarz......................................................... „ Puchalski.
Młynaika . . . „ Siemaszkowa
Jasiek, parobezak . . „ Roman.
Ułupi Maciuś, pastuch u młynarza . „ Prąezkowski.
D r w a l ......................................................... T Solski.
H a jd u k ......................................................... „ Senowski.
K a t .............................................................. „ Jedcowski.
Leśny d z i a d e k ........................................ „ Siemaszko.
Dyabeł B o r u t a ........................................ . ., Węgrzyn.
Dyabeł K u s y .............................................. „ Przybyłowicz

t
i

P

Topielice — chłopi — szlachta.

P e n s io n  d e  F a m il ie ,  na sposób zagrani­
czny urządzony, poleca pokoje z cnłkowitem 
utrzymaniem. Kraków, ul. Straszewskiego, 27

i

.Flirt" „Kraj"
H £ ‘epsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W . Niemojowskiego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W. B A R A B A S Z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k ,  iO . 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W la d a d , 1 września 1899

Renta austrj v ka papierowa .
srebrna . . . .  

renta ausiry»_.» złota
„ koronowa .

„ węgierska złota
i S  „ „ koronowa .
Akcje Banku aush -w ęienkiego 

„ kredytów . . . .
Londyn
Marki...........................................
20-io M araów k i.............................
2J-to f  rankuwki........................
Włoudr banknoty
Dukaty
Węgierskie Losy Premtowr 
Losy tnreciiii* . . . .  . .
Akeya Anglobanka 

,  UiLonkanku . . . .
„ Bankverein 
, Laendei>aiikn 
„ Kolei Lwowsko-Czemiowiecklej
,  , Południowej . . . .
,  ,  Elbeth&l
» „ Nordbahn.....................
.  „ Staatsbahn . . . .

„ Alpine . . . .
Tzręokia Tabaezns . . . .

Złr. | ct.

Rabie
B e i l i i ,  1 września 1899.

Banknoty an a trjsck ie ..................................
K -6tki Wiedeń...............................
3ankroty rosyjskie......................
Krótki Warszawa . . .
4*. % Listy polskie.....................
R >nu włoska . . .
Akcye kredytowe aastiyockie . .
Rrble Ultimo . . . .

1839.K i o d o ś ,  1 wrześaia 
fepirytui goiows 
Cena nafty .
Pszenica na jesieó
Żyto na jesień.................
Owies na j e s i e ń .............................
Knknmdsa
Cennik Izby handlowej i prze­

mysłowej w Krakowie
m dnia 1 wraeśnia 1809 r., godz. 1 w  poładnie.

1l0 8-
Ji 0. 16
21*71 95
100 5i
11/ 90

SO
D03 —
3 Su 5,
120 67V,
58 90
11 71
9 Ł5‘ /»

44 45
5 ;o

161 50
60 70

151 f>0
3>0 50
272 _
24t» 5
2>*,7 ..

2 Ł0
£57

8130 —
3bf _
292 50
140 50
127 25

169 85
169 60
216 70
215 8 ;
99 —
9?

240l ■ 0
216 50

20 j_ r •
28 55
8 57
6 99
5 87
5 17

I. Wairiy. 
Łabie papierowa . .
Marki niemieckie 
Franki papi r*-se 
*0-ts franków ki w r/oci.

II. Listy Zastawa*
f *  ^17  łiWt- P™*- łacni Lip 4 3% listy r.aitawns B-.cia hic
**
* - L ir.y  rastaw n 
4*

■cia hip
r 1

B»nka krsj.

^  r° " :

Wieloletnie doświadczenie, w wypadkach osła-

> < L. seat. pa,. T W. nem. 41-lstnio 
L. zasAgatj. tr siem. 66-lstoi*

iii. Gatig&aye I paźyukl.bionego trawienia i brakn apetytu, wogóle w el ł *  pi*jri
wszystkich cierpieniach żołądka prawdziwe pr08zki 1%
A m l f ł l i n l f i a  l l r s l l o  « ,  n  w rrA n l n  i . L  J  • , .  .  1 *  n  i . ,

. r
4 i ,  Oblir^y* kolajow*

seidlickie Molla, wywołnją, jak żaden inny środek *  Fołyczk* kre nss a r. 1898 
działanie wzmacniające żołądek i krew czyszczące r *  ,- i“ u  ,
Cena pudełka 1 złr. ł  5> Obiiuoey* kom-a. Baakt zraj.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tnchlanben Nr 9. Uprasza się w skł a t 
materja/^w, w aptekach i handlach żadać wvra-

Moll. z znski.m .chronn/m  I 
podpisem Główne składy w Galicyi tnajdnj* »ę
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatnie,) stronie,

I r . ; ; ;  -
b. asystent Kliniki chorób skórnych i wenery­
cznych prof. dra Antoniego Rosnera, b. I-szy 
sekundaryusz na oddziale {prof. dra Pareńskic- 
go, m ie s z k a  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  S z e w ­
s k ie j  A r .  1 2  i udz.ela pu.ady lekarskiej w 
chorobach skórnych, wenerycznych i wewnę­

trznych. 1S-95 9 1

iv. Lssy.
Los* astaot* • 'StaoiWawow i

V. Akays.
ikeys Brząka kredyt, we Lwswls 

hipst, .
Galie. dla handlu i pro£3ijan w Krakowie . . .

Ak ye kolei KaroU Ladwika . . 
kolei Lwfw-Csemlowee-Jsasy

Kcr-s są notowane ber. kapena bieżąmg ,  któ^y się oblicss 
aoobno

Złr. w (U. austr.
płacą |= *^Oj|=

127 25 138 1 25
53 75 99 10
47 60 ii 10

1 & 54 9 69

110 U l
100 — :o i —
96 25 97 2>

100 _ 101 —
97 Ł0 9b 60

96 76 3B _
96 76 97 75
98 75 .4 7l

97 93 __

96 97 I
93 76 94 79

101 75 102 7f-
100 25 101 25
97 — 98

27 25 38 2i
56 — — “ ■

272 - 880

197 236
210 60 212
286 — 2P8 —

I

» |

I

I

Przy irieh I uu iuU , m i skMkaal l zu>sul
pamiętajmy

o Twarcystpie „Szkoły ludowej".

^



Nr 200. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 2 Września 1899.

K. ROGALSKI, fryzyer,
w K rakow ie, n l. B racka 1. 15,
mam zaszozyt zawiadomić Szanow. Publiczność, 

iż z dniem 1 sierpnia otw o rzy łem

Zakład fryzyerski
z komfortem urządzony.

Polecam się P. T. Publiczności. 1811 1 8

W jednetn z większych miast 
prowincyonalnych jest

Kamienica flu -p ifow a,
przynosząca przeszło 3000 zł. ro­
cznego dochodu, z wolnej ręki do 
sprzedania. —  Potrzebna gotówka 
J 4.000 zł. —  Zgłoszenia pod adre­
sem : Zarząd dóbr Pleśna, poczta 

Łowczówek-Pleśna. 
Pośrednictwo wyłączone. 1807 1 3

NOWO OTWORZONA

P r a c o w n ia  s u k ie n  d a m s k ic h  
i MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ

Maryi Włodarskiej
z Poznania. 1198 1 15b 

w Krakówl«, ulica Szewska Nr. 4, 
I. piętro od frontu,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a ,  p ł a s z c z e ,  ż a k i e t y ,  według 
najnow szych żu rnali, po cenach możliwie niskich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie . z gustem i elegancyą, według żurnali 
paryskich i angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekcyi w Poznaniu , jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom W W . Pań. 

Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska.

OGŁOSZENIE

Nowości:
1) Z  l * - c e u t o w e j

Biblioteki powszechnej.
261. Krasiński. Psalmy przeszłości, l i  et.
262/2bb. Dante Alighieri , Boska kemedya 

oz. II. Czyściec. 48 et.
264. Goethe, Egmont. 12 ct.
267. Syrokomla, Zgon Acem a. 12 et.
263. Kazet, Scherzo, t. I. 12 ct.
269. U rbański, Z za kulis i ze świata,

t. VH. 12 ct.
210. Fredro, Odludk. i Poeta. 12 ct.
271/27:4. Chodźko, Obrazy litewskie III. Pa­

miętniki uiwestarza. 36 it.
274,. Słowacki, Książę Niezłomny. 12 ct.
275/278. Dante AligL ie r i, Boska komedya 

cz III. Raj. 48 ct.
279. Kazet, Scherzo, t II. 12 et.
280, Walewski, Górą Radziwiłł. 12 ct. 

D a lsze  to m ik i w d ru k u .

2) l  Biblioteczki dla dzieci i młodzieży.
Ko. 28. Mickiewicz A. Powrót taty. Ballada 

seenizowana dla dzieci. 20 ct.
Ks. 29. Barański Fr. Monologi dla mło­

dzieży. 20 et.
Ks. 90. Mickiewicz A. Pan Tadeusz. Poemat 

podany w streszczeniu 25 et.
Ks. 81. Pniowerówn™ R Zbiór komedyjek 

dla dzieci (z muzyką) 40 et.
3) Z 10-centowej Biblioteki

k la sy k ó w  rzy m sk ich  1 greck ich  
J utiu s C a esa r :

Zeszyt 9 . 10, 11, 12. Pamiętniki ł wojnie 
gallicklej, Ks. I. Rozdział 1— 44.

S łow i, objaśnienia rzeczowe i gramatyczne, 
tłumaczenie.

W druku zeszyt 13 i dalsze
(Zeszyt 1 / 8 :  K orn eliu s  S e p o s ,  Żywoty 

sławnych mężów).
D o  n a b y c ia  w k a żd e j k się g a rn i. 

Katalogi gratis i .ranko wysyła
Księgarnia Wilhelma Zukerkandla 

w Złoczowie. i68i 4 5

.

i

Kasa Oszczędności m. Nowego 
Sącza udzieli na rok 1901) z fun­
d a c j i  Imienia Cesarza Franciszka 
Józefa I jedną zapomogę 
w wysokoŃci 2 5 0  zł. albo 
dwie po 125 zł. wyzwolone­
mu uczniów5 pracowni rękodziel­
niczej z ukończoną szkołą prze­
mysłową. ugodzonemu w Nowym 
Sączu lub powiecie Nowo-Sąde 
ckim, któryby w swoim zawodzie 
rękodzielniczym kształcić się chciał 
w jednaj z większych szkól zawo­
dowych w kraju lub za granicą 
i zobowiązał sic założyć pracownię 
w kraju.

Ubiegający się o tę zapomogę 
przedłożyć mają Dyrekcyi Kasy 
Oszczędności miasta Nowego Są­
cza najdalef do dnfa 15go 
listopada 1 8 9 9  r. odpowie­
dnie świadectwa. 1802 1 3

Dyrekcya Kasy Oszczędności 
m. Nowego Sącza.

K o n k u r s
na posadę rachmistrza Kasy 
Oszczędności —  z płacą 1400 zł. 
i dodatkiem służbowym 4 00 z ł .—  

ewentualnie: 
likwidatora z płacą 1200 zł.

i dodatkiem służbowym 150 zł 
adjunkta I . klasy z płacą

1000 zł. i dodatkiem służbo­
wym 200 zł., 

adjunkta I I . klasy z płacą
800 zł. i dodatkiem służbowym
150 zł.,

z prawem posunięcia się na wyż­
szy stopień płacy, z prawem do 
emerytury i obowiązkiem złożenia 
kaucyi do wysokości płacy rocznej.

Ubiegający się o jedną z powyż­
szych posad ma wykazać: że nie- 
przekroczył lat 30 życia, że ukoń­
czył z dobrym postępem wyższe 
gimnazyum lub inny na równi 
stojący zakład naukowy, zdał egza­
min z rachunkowości państwowej 
przed kom syą rządową, uczynił 
zadość przepisom służby wojsko­
wej , nabył praktykę przy kasie 
oszczędności lub innej instytucyi 
finansowej, dalej ma wykazać się 
świadectwem dobrego zdrowia 1 
świadectwem niepoślakowanego za­
chowania się.

Posady nadane będą w pierw­
szym roku prowizorycznie.

Termin wniesienia podań do 
3 0  października 1 9 99  r. 
na ręce : „D yrek cji Masy 
Oszczędności miasta No­
wego Sącza-“ 1803 i 3

NISZCZY PIEGI,
pryszcze i wydelikatnia płeć.

Wschodnia pasła piękności, słoik 3b cnt.
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt.

Jedynie do nabycia w d r o g u e r y i  Ł a n g a  
i P ila rs k ie g o  we L w ow ie, n l. A k a ­
d e m ic k a  IVr. 3 .  1542 1S 24

Za skutek ręczy się.
Z Drukarni Związkowej w Krakowie.

uczęszczające do g i­
m n azyu m  lub in- 

) nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść moga 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w . . : A.Boroiiskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 , 1. piętro.

1673 7 0

• • • • • 0 & C 0 C 0 9 9 9 9 *

^ 0 °  B L A A /c
u .oszn żnin mimuuui

s
nrv-TOU Aprobowane przez r u n  

Akademią medyczną 
| w Paryżu, adoptowane 
Iprzez Formularz offl- 
clalny francuzkl, sauk- 
clonowane przez radą net 

Medyczną w Petersburgu.

rui. ^ml
Po-iadające równocześnie własności Jodu 

) i żelaza pigułki ze skutkują wyłącznie, we 
| wszystkich rodzajach chorób, które wywo-

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Woda Bilińska
w yrobu naszego Zakładu  fabrycznego wód m ineralnych  
sztucznych, będącego pod k ontrolą JHLomlsyi przem ysłowej 

^Towarzystwa lekarskiego,
używaną bywa w zgadze, kurczach i pi zewleklych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem 
Ceivd flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J .  W ew lórskleg® . 95 L 9 o

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i E n g l i s h  s c h o o l  f o r  y o u n g  l a d i e s  

w połączeniu z kursem dalszego kształcenia i lVoeblowskiun 
ogródkiem dla dzieci.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 września.
Nauka jest wykładana w języku niemieckim, polskim , francuskim i an­

gielskim. Udzielane są również wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, 
roboty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest 
najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i programów nauk udziela z największą gotowością.
Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu szkolnym. 1770 5 7

T J l l o a .  P o a e l B l r a  USTr. 2 0 .
O . R ehefeld , właścicielka zakładu.

łuje zarodek skrofuliczny [puchliny, zeths 
nie kanałow, humory, etc.) siaoości, prze­
ciw którym, zw ykł, żelazo ,est zu -.ln  e 
bezskuteczne m ; w  Chlorolie (bladaczce iDezsKuiecznem, w  uuiuruii*

3  wLeucorrhóe (białych upłswach), w Am*- W  
m  norrhó* izstrzym tw  zupe. ■ - (ub częicio- 3  
a  wr -eguia .iosct - Suchotach, w SyflL> — 
™  organicznej etc. Ostatecznie podają one W  
3  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 3  
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 0  
^  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
w  słabyen lub osłabionych. " ’9 N.B. — Jod nieczystego Inb zepsutego V  
3  żelaza, jest lekarstwem niepewne m, roz- 3  
A  drzainiającem. Jako dowód czystości £  
Z  autentyczności prawdziwych P igułek a
2  Blancarda, Żądać należy, naszą pieczęć na 9  9 srebrze i podpis nasz ni- /
3  niniej szy położony u spo- &
£  dn zielonej etykiet^ # m

®  Aptekarz w Paryżu, b o i bonaparti, 40 J  
A  ., wTSTazsoAC sią razszaasTw. . W

• • • • • •
18 37 0

9

Szwajcarskie brzytwy
A. A rb u sd  w JragM

są słynne w świeeie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze­
dają je z taj zn p e ł- _
n ie jscem  p o r ę c se n ie m  ' M  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeb t uważać n« znak 
A. A B B E N Z ,  J o u g n e  -  L a n u i a t i .  

2 1434 4 26

Brzytwy szwajcarskie
A r l D e n z a

poleca 1436 4 0
w. h a l s k i , w Krakowie, Sukiennice.

W  ro k u  1900
myją się wszyscy prawdziwym

mydłem liliowem 
Bergman na

wyrobu 546 27 40 
Bergmanna I Sp., Drezno I Tetschen n. t .

(znak ochronny: b w jj górnicy),
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, białą skórę i ru­
mianą cerę, jakoteż przeciw 
piegom i wszelkim nieczysto­
ściom skórnym. Po 40 ct. za 

kawałek mają na składzie: 
w H rakowie J M. Proń, aptekarz, 

W. Redyk,
„ K. Wiszniewski „
n E. Heller, „
„ F Gralew.ki „

J. Hanak i Bp. droguer , 
, Anast. Froncz, „
„ F. Zopoth i Bp.,,
„ J. W iśniewski, „
,  J. Reim i Spółka,
„ Roman Drobner,
, di- Rożnowski,

G. Otow.ki; 
w B o c h n i : Jan Michnik ;
w N ow ym  S ą c / .n : R. Jakubowski pt, 

„ it. Pawłowski, .p t .;
w P o d g ó rz a  : L. W. 8. Żarski apt.; 
w Hzeszoeie: A. Kamiński, apt.

Od dawna znany i renomowany
Magazyn gotowej garderoby dla dziewcząt i chłopców

pod firmą

A K T I K  A P R 1 Ł L
w Krakow ie, ul. G rodzka 4, I. p.

poleca na nadchodzący sezon jesienny i zimowy ciepłe a u k l e n l r l ,  
u D r a n l a ,  p ł a s z c z e ,  i a k l e o l k l  itp. artykuły w zakres

garderoby dziecięcej wchodzące. 1756 8 3

Wybitne austryackie akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie
urządzą w Krakowie

GENERALNA REPREZENTACYĘ.
Obeznani z tym działem, kaucyę złożyć m ogący, zechcą 

przesłać swe zgłoszenia z curriculum vitae p od : „ S c b o n e  
E s i s t e n z  1 5 .9 9 8 “ do Annoncen - Expediton 
Nachf., Wien, l/l.

mmimmmmt
M. Dukes

1.764 3 3 B

mmmm

w Bardzo widka iloii 
osób polep użyła .woje zdrowie 

i takowe utrzymuje przez ubywanie

' pigułek p r ze c zy szc za ją c y c h

D *  C A U V I N ’ A
i Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- , 
/ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 

I katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i 

Strawieniu i powolnem tunkeyonowaniu żołądka. 1

P I G U Ł K I  C A U  V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach l/wiata,

w PARYŻU t J
- JPaubourg Baint-Denis, 14^

20 36 ^

D ra F r y d e r y k a  l e y g i e l a  45 se o 
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
^ynalazcy przyrz >dzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tyn balsamem, to już n a z a ju trz  ra n o  o d p a d a ją  p raw ie  
n ie sn a e sn e  łu p ie ż e  ze sk 6 ry , k tó r a  sta le  się  p rzez - 
to l&nłąeo b ia łą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje ran/ młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i ."wieżotć, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa stłuszozenia i wszelkie inne nieczystości cery Cena słoi , z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g le la  my d ło  b en zo esow e, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze n dło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwowie u Z. Rucken; w Kra­
kowie n Wiktora Redyki; W Czernlowoaoh n Goliehowskiego nast. Mafci apt. Sehmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopoli) u M u-eyana Krzyżanowskiego; w Taroewlo u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bleloko v Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas

m

Do wynajęcia pod N r. 7 0  przy 
n l. K arm elickiej

5 lub 4  obszerne pokoje,
przedpokój i kuchnia, z balkonem osob., strych 
i piwnica, na I piętrze, widne, suche, z wido­
kiem na park Krakowski i okolicę, od 1 paź 
dziernika 1899 r . , oraz sk le p  z restauracyą 
zaraz, tudzież p o k o je  k a w a le rsk ie  bar­
dzo ładne zaraz.— Wiadomość u w łaściciela: Plac 
Matejki L 2, lub u stróża na miejscu 1780 2 5

Dwóch uczniów
niższych klas szkól średnich znajdzie 
u mnie umieszczenie, troskliwy nadzór 
rodzicielski i pomoc w naukach.

Józef Parczyński, kierownik szkoły 
im. św. Szczepana w Krakowie, nl. 

1769 3 3 R a jsk a  13.

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P . T . Publiczności
U

77Piwo Bawarskie
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 292 17 26 
„P iw o B aw arsk ie" jest 14 - sto -
pniowe, w gatunku, jak silne importo­
wane piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawar skie“
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego , wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominających smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „P iw o B aw arsk ie" 
uskuteczn.a wyłącznie browar w Trzci- 
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Cenniki rozsyła Browar  

darmo i  o płatnie.

L. 38426/11. 1699 2 3

Obwieszczenie.
Zygmunt Janów, egzekutor miej­

ski, przestał pełnić obowiązki egze­
kutora z dn;rm 30 kwietnia 1S99 r.

U żywa się. przeto osoby intere­
sowane, ażeby o wymianę kwitów 
lub też o zaspokojenie pretensyj, 
jakieby do p. Zygmunta Janowa 
z tytułu jego urzędowania, jako 
egzekutora miejskiego, mieć m o­
gły —  zgłosiły się do Wydziału II. 
Magistratu w przeciągu trzech mie­
sięcy od 1-go września b. r . , po 
upływie bowiem tego terminu Ma­
gistrat kaucyę służbową wyda — 
zaś osoby później się zgłaszające, 
z ich pretensyami na drogę prawa 
odeszle.

Kraków, d. 10 sierpnia 1899 r.
P r e z y d e n t  m i a s t a :

F r ł e d l e l a .

Świeży miód pszczelny
przesyła w 5 kg. puszkach po złr. 2 50 
za zaliczką J. Henczer, B lku lllice

1781 3 10

Poszukuj; ailministracyi majątku,
w di»nym razie za kaucyą, lub dzierżawy wię­
kszego uirjątku, zaraz lub od św. Jana 1900 r. 
Z . lOOO p oste  rest. G o r lic e . 1771 2 4

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 122 0

W. Halskl
w K r a k o w i e ,  Sukiennico,

handel zelazny.

S t n r l p n r i  znaj d:i dobre pomiesz-O lU llu llu l  czenie, z Irowe i nale­
żyte pożywienie i staranną opiekę, a 
w razie potrzeby pomoc w nauce, któ­
rej udzielać może mój syn, uczeń 7-ej 
klasy gimnazyalnej. 1722 2 3

Wynagrodzenie stosownie do wymo­
gów i umowy możliwie najskromniejsze 

R .  S t o b i e c k a ,  wdowa po nauczycielu, 
Kraków, ul. Poselska 19 II. piętro.

Uczeń V. klasy gimnazyalnej
potiiukuje lekcyj. —  Adres pod 
L 1707  poda Administracya „Nowej 

Reform y.' 1707 3 3

Sa tmitrnstawBt
w rozmaitych prawdziwych odmianach 
dostarcza najtaniej Ju lia n  br. B ru- 
nlcki, Podhorce, p. S t r y j . —

Spis i cenniki wysyła na żądanie. 
1692 4 6

Czas sadzić truskawki!
Jeanne d Are po* 50 ct. tuzin: Królewskie po 
20 ct. tuzin ; czerwone s łodk ie , staropolskie, 

ananasowe, po 20 ct. tuzin. 
P o z io m k i białe ananasowe, do zimy rodzące 
i Poziomki czerwone miesięczne po 20 ct. tuzin.

B ryn d za  górska po złr 2'28 pięć kilo. 
B u lio n  z drobiu i dziczyzny po 5 złr., 6 złr.

i złr. 7-50 kilo. 1671 9 10
Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

Badcfiskie I Yóslanskie,
również

Owoce w różnych gatunkach
poleca 1773 2 5

Ed. K LIII f i k
w  K r a k o w i e .

X M K K X X K X X K I X X K X X K K x < K * X X X X X X X X
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem ) C  
________ honorowym c. k. Ministerstwa handlu.
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iKrajowe Towarzystwo tkackie

P A Z Ą D K A “ S
W  Krośnie

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane OO

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
g  od najgrubszych do najcieńszych wab S

Mi B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą *
H  o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz ZX

siatkę do suszenia chmielu. x
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i K  

stacya kolejowa w miejscu). 41 36 0 AA
Próbki I oennlkl na żądanie wysyłamy franoo I odwrotną pocztą'

M e l l a  P ro s z k i Se ld ilck le .
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. M oll. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszy h 
olerplenlaoh żołądka i trzswlów 
brznsznyob, kurczach żołąd— , 
zaflegmieniu, zgadze i ooroal* 
oznem zaparolu atoloa, w cier­
pieniach wątroby, zaatojaoh, 
rwie i hemoroidach, w naj.mi- 
maitszycb oherobaob kobleoyob, 
upewnił od wielu lat tym pro­
szkom ehuerne wzięcie. 

Fałozywe wyroby będą sądownie śolgane. ~*W  
Cen* zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

Wódka francuska i soi Moila
Draai(l7illia łullłC wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL  
I IdWUŁlWg iJIKU i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“«

W ó d k a  fr a n c u s k a  i sol Moila jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szoze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w izłonkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryglaaloe] plombowaae] flaszki 90 oentiw.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P . 1 . Publiczność wyraźni iądać wyrobów M.OLLA. i ti tylko te 
Przyjmować, które opatrzone s<ą moim  znakiem ochronnym i podpisem . 

Składy utrzymąją w KRAKOWIE aptekarze: W Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han- 
dln Szankiego i Syu. , Romana urobnera. 246 36 0

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.

13103625


